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Dziś Bukareszt tętni już pełnym życiem. Przed południem odbyło się zakończenie międzynarodowego konkursu k u l*  

turalnego, zorganizowanego przez redakcję czasopisma „Młodzież Św iata“ .

W  sali Centrocoop otwartą została wystawa S FM D  i Międzynarodowego Zw iązku Studentów.
Polska delegacja wraz z delegacjami innych krajów  złożyła wieniec u stóp pomnika poległych bohaterów' A rm ii 

Radzieckiej.
Rozpoczęły się również występy zespołów artystycznych w  programach narodowych i międzynarodowych. Im prez  

takich odbyło się pierwszego dnia 33. W  Operze Państwowej odbył się oficjalny koncert grupy artystycznej dele
gacji radzieckiej.

Zespoły polskie wystąpiły w  Teatrze im. Stalina, na Placu przed Dworcem Północnym oraz w  sali Pałacu Zw iązków  
Zawodowych.

Delegacja polska serdecznie przyjm owała w  swojej kwaterze delegację młodzieży niemieckiej.
W iele delegacji zwiedzało dziś bukareszteńskie zakłady pracy. M . in. odbyła się wycieczka do Zakładów im. 23 Sierp* 

nia oraz K lem enta Gottwalda. Po południu delegatów’ na Festiwal w ita li u siebie pracownicy olbrzymiego Kom binatu  
Poligraficznego „Scantea“ im. J. W . Stalina.

Po północy na ulicach, placach i estradach trw'ały zabaw'y ludowe.

Młodzież stu krajów zacieśnia więzy przyjaźni 
na spotkaniach, przedstawieniach i zabawach

( Od n a s z y c h  s p e c j a l n y c h  w y s ł a n n i k o m )
^  d rug im  dn iu  w ie lk iego 

Potkania młodego pokolenia. 
' dn iu 3 bm., na IV  Ś w ia- 
owym Festiwalu M łodzieży i 
lUdentów w Walce o Pokój i 

|  ri!yjaźń w  Bukareszcie, , odby- 
 ̂ się dz ies ią tk i spotkań deiega- 

im k ra jów  i niezliczone
-Prozy artystyczne oraz ot w ar - 

0 szereg wystaw.
Spotkania i im prezy a rtys ty- 
nG. na których młodzież m iała 

“ jożność poznać się b liżej na- 
iaJem. w ym ien ić , swoje po- 

jl.Hd}', podyskutować, poznać 
P'?kno sztuk i' narodowej po- 

•czegoinych k ra jów  — przy
ś n i ły  SiĘ do zacieśnienia ser- 

^ n y r h  w ięzów przyjaźn i 
ntopców i dziewcząt z całego 

8" ’iata.
godzinach przedpołudnio- 

'ych młodzież uczestnicząca w 
sstiwalu zw iedziła miasto, za- 
, -nająć się z pięknem Buka- 
ieaŁtu — sini ¡cv Rum uńskie j 

^Publiki I,udowej, odw iedziła 
c'?* psi w ie lu  fabryk, obejrzała 
'P\aws/e ob iekty a rc h ite k tu r ' 
‘em a l w e  w s z y s tk ic h  e z p ś c m e h

| m iasta w idz ia ło  się ba rw n ie  u- 
| brane grupy młodzieży otacza
n e 1 ciasnym kołem przez miesz- 
j kańeów Bukaresztu. Wsrzędzie 
I słychać było  śmiech i gw ar wie- 
i łojęzycznych rozmów. Jedna z 
| grup delegacji m łodzieży pol
sk ie j zw iedziła na przykład w y
stawę sztuki rum uńsk ie j w Pa
łacu R epub lik i, a następnie go
ściła u załogi Zakładów im. 23 

i sier pnia, dale j zapoznała się z 
n iek tó rym i zabytkam i miasta.

W w ie lu  kwaterach delegacji 
odbyły się liczne spotkania 
młodzieży. M. in. m łodzież R u
m un ii spotkała się z młodzieżą 
koreańską, młodzież węgierska 
z angielską, czechosłowacka z 
francuską, japońska z m alajską. 
norweska z y ie tnam ską, a 
szwajcarska z belgijską.

M łodzież w b ra te rsk ie j i ser
decznej atmosferze baw iła  się 
wspólnie organizując tańce, śpie
wając. obdarow yw ała się na
wzajem podarkam i, w ym ienia ła  
znaczki organ izacji m łodzieżo
wych.

D e le p a e i m ło d z ie ż y  n o łs k ie j

Delegacjo. N ige r i i  na sal i obrad I I I  Światowego Kongresu. ' 

Delegacja V ie tnam u po p rz y ty c i  u do Bukaresztu. ^

gościli w  swej kwaterze m ło 
dzież niemiecką.

Wieczorem na w ie lu  płacach 
w teatrach i parkach rzęsiste 
brawa zbiera ły występujące tu 
z bogatym programem artystycz
nym  zespoły z różnych k ra jów  
W ie lk im i ow acjam i nagrodzono 
w ystępujący w  jednym  z te
a trów  le tn ich piękny zespół lu 
dowy młodzieży chińskie j. Ser
decznie ok lask iw ano występ 
m łodych a rtys tów  koreańskich. 
Z bogatym programem zapozna
ły  młodzież św iata i ludność. 
Bukaresztu również zespoły a r
tystyczne A lb a n ii, N ieriiiec,

F ranc ji, A u s tra lii, M ongo lii, In 
donezji oraz młodzieży rum u ń 
skiej. Łącznie w pierwszym  dniu 
Festiwalu odbyły się 33 występy 
zespołów chóralnych, tanecz
nych, muzycznych oraz przed
staw ien ia tea trzyków  m ario 
netkowych.

W parku im. S talina, w  Parku 
Dworca Północnego i w Pałacu 
CFR w ys tą p iły  zespoły a r ty 
styczne i soliści m łodzieży pol
skie j. zbierając liczne brawa. 
W idzowie serdecznie nagradzali 
oklaskam i i bisami program  ze
społu chóralnego że S ta linogro- 
du, młodzieżowego zespołu or-

kiestrałnego, zespołu baletowego 
Opery Bytom skie j, zespołu ta 
necznego Śląskich Domów K u l
tu ry, młodzieżowe zespoły a rty 
styczne A kadem ii Medycznej w 
Gdańsku, zakładów im, Harna- 
ma i zakładów im. S trzelczyka w 
Łodzi. Szczególnie entuzjastycz
nie w itano  każdorazowy występ 
zespołu tanecznego dziewcząt 
M alw y.

We wszystkich kinach i na 
dziesiątkach placów Bukaresztu 
w yśw ie tlano w tym  dn iu f ilm y  
różnych k ra jó w : radzieckie, 
francuskie, angielskie, rum uń
skie, chińskie, w łoskie, niem iec
kie. Łącznie odbyły się 63 poka

zy film ow e, k tóre zgrom adziły 
tysiączne rzesze m ieszkańców 
Bukaresztu.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
przyg ląda li się bukareszteńczycy 
w yśw ie tlanym  na szeregu pla
cach po lsk im  film o m  „M azow 
sze“ , „M ia s to  N ieu ja rzm ione“ , 
„Z a łoga“  i „P ie rw szy S ta rt“ .

Wesoły gw ar w ielo języcznych 
rozmów,* śpiew i występy a rty 
styczne trw a ły  do późnych go
dzin w ieczornych. P ięknie i lu 
m inowane, przystro jone odśw ię
tn ie  m iasto m łodzieży — B uka
reszt — żyło pełn ią m łodzieńcze
go życia.

Przyjechała delegacja radziecka.

SU r> l iwą owacją i  wiązankami kw ia tów  przyw ita ła  młodzież  
2  caleoo świata delegacje bohaterskie j Korei.

W drug im  dn iu Fest iwa lu de
legacja polska gościła u: swo jej  
kwaterze 40-osobową delegacje 
młodzieży niemieckie j,  w  skład 
k tó re j wchodzą zarówno przed
stawicie le NFID jak  i młodzieży 
Niemiec Zachodnich.

W ogrodzie otaczającym kw a
tery delegacji polskie j w Buka 
reszcie rozbrzm iewały słowa 
niemieckiego poety A rm in  
M ue lle r , m iody poeta NRD, napi.  
sal w  drodze na Festiwal 
wiersz o przy iażn i niemiecko  
polskie j Napisa ł gc pod w ra 
żeniem przejazdu przez Polskę

Wiersz ten był jak  gdyby u 
zupelnieniem treści obu w yg ło 
szonych na spotkaniu pr iem ó-  
w  eń Sekretarz Zarządu G łów  
nego Z M P  Tadeusz S trza łkow 
ski, zapewnił  młodzież niemiec
ką że młodzież polska solida 
ryzuje sie z nią w  je j  walce o 
zjednoczenie narodu niemiec
kiego Sekretarz Centra lne j Rn 
dy FDJ  — Horst Schnnbel

F reundscha ft!  —

przekazał młodzieży po lsk ie j j oglądanych f i lm ó w  i  pieśni poi-
j ■kich, które śpiewa w  zespole 
| artys tycznym  Teraz opowia  
do mu o Polsce górn ik  Czesław 
Rus z er.

Nie'
m i"dzy obu narodami

Wzdłuż długich sto łów pod 
w ie lk im i  drzewami siedzą ści
skając sobie dłonie  — polski 
delegat na Festiwal W ik to r  Saj 
z Bruno Kaeslerem z Magde
burga, pracownica spółdzielni 
produkcy jne j w  woj. łódzkim  
Wandachowicz z młodą pracow  
nicą Berl ina zachodniego.

Długo oklasują słowa poety  o 
przy jaźn i miedzy narodami, o 
radosnym życiu wolnych ludzi 
Znów rozlega się „P rzy jaźń!  — 
Freundschaft" !  Unoszą się sple
cione w  b ra te rsk im  uścisku d ło
nie.

M an fie ld  Mohr, m łody  ślu
sarz z Zak ładów Apara tów  Elek. 
t rycznych w  Berl in ie, po raz 
pierwszy spotyka się z młodzie
żą polską, ale Polskę zna z opo 
winriań swoich towarzyszy,  Z

— M y też, tak  ja k  W y w  Po l
sce — m ówi Mohr  — walczymy  
o pokój. Walczymy o zjedno
czenie Niemiec.

Przy każdym stole delegaci 
polscy wym ien ia ją  z nowopo- 
znąnymi przy jac ió łm i doświad-  
częnia pracy, mów ią  o Festi
wa lu  o przy jaźn i i  pokojowej 
pracy Tam, gdzie brakuje  
niemieckich lub polskich słów, 
wystarczy „Freundschaft“  i 
„P rzy jaźń“ .

Potem w y m ie n i l i  między sobą 
podarki i., rozpoczęły się wspól
ne tańce Na tle złoto-czerwbno-  
czarnej f lag i NRD i biało-czer
wonych szturrnówek, rozw inął  
się szeroki krąg roztańczonych 
par to takt ku jaw iaka , grane
go przez zespól ork ies tra lny  Zn-

k ladów im  Strzelczyka w  Ło 
dzi

— Ci, którzy nie chcą dopuścić 
do zjednoczenia naszej Ojczyz
ny, którzy chcie l iby znowu w o j 
ny, wrogo patrzą na naszą 
przyjaźń, ale przyjaźń s i ln ie j
sza jest od w o jny  — m ów i 20- 
le tn ia  studentka z Berl ina, Ewa 
Kla tt .  — Pokazuje to nasz Fe
stiwal,  nasze dzisiejsze spotka
nie, na k tó rym  najp ięknie jsze  
jest to, że ludzie z całego świata 
łączą się w  walce o pokój i 
przyjaźń Jest to najlepszy do 
wód, że pokój zwycięży wojnę.

Tak ja k  Ewa K la t t  — myślą 
wszyscy uczestnicy spotkania.

Gdy pod koniec spotkania o- 
bii delegacji podniosły się w  
górę złączone w  uścisku dłonie, 
rozległy  się słowa śpiewanej w  
dw u językach pieśni „N ie  zna 
granic, ni kordonów pieśni zew“ , 
i „Unser Lied die Laendergren-  
zen Ueberf l ieg l“

T . SZCZEPAŃSK I

Jaques Denis, sekretarz generalny SFMD, na t rybun ie  I I I  Św ia
towego Kongresu Młodzieży w  Bukareszcie.

Powitan ie delegacji polskie j na lo tn isku w  Bukareszcie.



EMÜmlPokoiu i Przujntnl D r u g i  d z ie ń  F e s t iw a lu  w  Bukareszcie

Wystawo przyjaźni

Na te j ulicy, tak zresztą jak  
i na innych ulicach miasta, co 
krok spotkać można duże, oży
wione. wesołe grupy mieszkań- 

Bukaresztu, otaczające de

tycznej. Pokój zwycięży wojnę
j — głosi napis umieszczony na 
pucharze.

Ogólne zainteresowanie zwie
dzających budzi druga sala... tu

Polscy sportowcy przygotowują się 
do nadchodzących zawodów

legatów na Festiwal. Przed salą zorganizował swoją wystawę 
Ccnirocoop grupa ta jest jednak Międzynarodowy Związek Stu- 
znacznie większa. dentó«- ■/. ¿ -¡„rriększa.

Powodem zainteresowania jest
dentów. Ze ściany patrzą szero- 

¡' ko otw arte  oczy. usta otwarte

pokazujących studen
tów rosyjskich i  austriackich, 
uczestników w a lk  o wolność i 
postęp w  184*1 i 1995 r.

Ekipa polskich sportowców z 
W yjątk iem  ka jakarzy i  w iośla
rzy, mieszka w  dużych blokach 
na jednym  z przedmieść B u
karesztu. Kompleks tych budyn
ków  przypom ina małe miastecz
ko. w  k tó rym  w  różnych porach 
dnia sportowcy p iln ie  przygo- 

sporto-
\ wych spotkań p rzy jaźn i i  bra- 
] terstwa. W raz z naszymi za- 
l w odn ikam i w  sąsiadujących ze

„Studenci zawsze sta li w sze- i s°ką budynkach, zamieszkali 
regacli walczących o postęp“  — ! sportowcy NRD, Holandii, Bel-

uroczystość otwarcia w tym  do krzyku. To reprodukcja obra 
gmachu wystaw y SFMD i MZS. zu Delacroix — .student“

*s *>  ««— « .  «¿t < * *  * •
radzieckiej Szeiepin i Ju rko w sk ij. 8 
grupa przedstaw icie li k ie row n i
ctwa delegacji ch ińsk ie j i in 
nych delegacji z entuzjazmem 
przyw itan i zostali przez miesz
kańców Bukaresztu. Szczegól
nie serdecznie pow itano znaną 
angielską działaczkę ruchu o- 
brońców pokoju — M onikę Fel
ton, laureatkę M iędzynarodo
wej Nagrody S ta linow skie j za 
u trw a lan ie  pokoju m iędzy naro
dami.

Po k ró tk ich  przemówieniach 
Jacques Denisa i G iovanni Ber- 
linguera nastąpiło uroczyste o- 
tw arcie  wystawy. M ieści się ona 
w  salach, przybranych flagam i 
narodów różnych państw, w iszą-

giosi napis. I ja k  gdyby na po
tw ierdzenie tego dwa w ym ow 
nie kontrastujące ze sobą zdję
cia. Na jednym  z n ich płoną 
na stosie książki, k tóra z rożka-

zadała cios planom adenaue- 
rowskich prowokatorów.

— Możecie być pewni, drodzy 
przyjacie le z Polski, naszej w ie l
k ie j,  i wciąż potężniejącej przy
jaźn i d la  Was, d la  całego Wa
szego narodu — m ów ił Donath.

Pierwsze dn i pobytu sportow
ców polskich w  Bukareszcie u- 
p iyw a ły  na treningach i  przy
zwyczajaniu się do panujących 
tu ta j upałów, które dochodzą do

dach. M in im a te w  niektórych 
konkurencjach są wyższe od 
o lim p ijsk ich  — np. w  rzucie 
oszczepem m in im um  jest wyż
sze o 2 rń od olim pijskiego.

Nasza biegaczka na 100 m —* 
Lerczakówna nie będzie brała 
udzia łu w zawodach, na skutek 
le kk ie j kontuzji. W  biegu na 
100 m zamiast Lerczak pobieg
nie Bocian, która startować bę-

415 stopni i dają się mocno we ! dięie także na 80 m przez płotki.

| g ii i  L ibanu.

|. S tało się już  zwyczajem, że i 
| jeże li ktoś przechodzi obok do- 
! m u naszych p rzy jac ió ł zza Od- I

¿u generała Franco niszczy his z-1 ?,v spotyka go bra terskie  po-
par.ska. faszystowska policja, 
a na drug im  — reprodukcja

zdrow ienie „Freundschaft“ . Sło
w o „przy jaźń“  wiąże dziś

ce na ścianach wykresy, zdjęcia. | Solnie tłoczno. Warszawa, V a r-

nielegalnego pisma w ydaw ane -, mocniej raz k iedyko lw iek, łą- 
go przez studentów Hiszpanii —
„Paz y K u ltu ra “  („Pokój i  k u l
tu ra “ ).

Przed jedną z gablotek szcze-

Aiiod.iei polska « u/icuum zainteresowaniem „ w -; TT7 „ .
przebieg I V  Światowego Festiwalu Mło-  

artyści Cyrku n r  6 słuchają przy odbiorniku transmisj

. . . .  . „ - ,  - 2 wie lk im  zainteresowaniem śledzi
dziewy i Studentów w  Bukareszcie.

Na zdjęciu: 
lowych. i z uroczystości festiwa-  

Foto W. Żaczek

Święto przyjaźni siała się świętem radości
Zbliżający się IV  Światowy  t czacych 

Festiwal w Bukareszcie młodzież 
Gdańska wita ła  wzmożoną pra
cą produkcyjną, a dzień' jego 
rozpoczęcia pieśnią i tańcem.

Niedziela. Pierwszy dzień Fe
stiwalu.

młodych robotników, 
uczniów, marynarzy. W przer-

ja k  i różnorodne eksponaty u- 
no es zez one w  gablotkach mó- 

| w ią  °  Pogłębiającej się przyjaż- 
j n i m łodzieży świata, walczącej 
| o pokój i postęp, 
j W gablotach obok modelu 
| rum uńskiego trak to ra  — daru 
| młodzieży rum uńskie j dla Swia- 
j towej Federacji M łodzieży De
m okratycznej — leży ręcznie tka- 

I ny na jedwabiu lis t m łodzieży 
arabskiej. Obok o lb rzym ie j chu-

sovie, W arsaw .— w  różnych ję 
zykach pacia im ię naszej Stolicy.

.Istotn ie — za szkłem duża 
m akieta M D M  wraz z rusztowa
n iam i Pałacu K u ltu ry  i Nauki. 
Spojrzenia zwiedzających obra
cają się, szukają b iałych koszul 
i czerwonych chust naszych de
legatów.

— Ile? — pyta na m ig i w ska
zując na konstrukc ję  Pałacu je 
den ze studentów francuskich.

wach między tańcem podawane | chodzi się młodzież 
PTzez megafony wiadomości o i  Mart

i cm ¿gromadzeń Ludowych  I sty z nazwiskami m łodych bo- i ‘Polski delegat uśmiecha si 
nie m ilkn ie  muzyka, nie - - - - - * -------

Festiwalu.

, A do lf  Niedźwiecki, spawacz

Marynarz Janusz Przybylak  
przed chwilą tańczył oberka. 

Nie ty lko przodownictwem

Na udekorowanym czerwony
m i i biało-czerwonymi sztanda

Stoczni Gdańskiej z uwagą słu- ! Y* wVszkoleniu bo jowym i poli 
j cha. tych wiadomości, Piln ie  śle- I t_dcznVm ale \  tańcem w itam  
j dzil  on przygotowania do Festi- j ^,es.a 'ual- Przecież to 'wie lk ie

m io
tów.

roz- | jo w w k ć w  o pokój, k tó rą  p n y -  
słała młodzież włoska, stoi w y 
soki puchar — dar Zarządu 
Głównego ZM P .dla Św iatowej 
Federacji M łodzieży Dsm okra-

,.Jak wyjeżdżałem z k ra ju  było 
22 piętra, ale od tygodnia nie 
byłem w  Polsce... na pewno jest 
już  więcej...“

J. W.

M - S  Pw CG d ï ï T T e*- ^  — brał w  nich udział, w y -  ¡ * * * >  « **»  'postępowej
Młodzi  r o b ? î t C “ c Â e S * -  ¡ konu™ n o r m y .  \ * 3  - ™ Ża£a -  mówi
rynarze zebrali sie, aby por oz 
mawiać o Festiicalu , potańczyć 
obejrzeć występy zespołów a r 
tystycznych.

Na estradzie tańczy k rakowia
ka zespół artystyczny Państwo
we j W ytw órn i Uszczelek. M ie 
nią  się w tańcu barwne k rakow
skie stroje, potem grupa ta
neczna wykonuje kozaka i znów 
estrada zapełnia się parami tań-

Przybylak.
7_...............a tej porze na Skwerze Ko-
'jednoczonej w  w a l .  ! sciuszki w  Gdyni, na sopockim 

ce o pokój, jest dla mnie v;ie l-  i moio> we wsiach i  miastach na-

Festiwal odbywający sie pod .
7 i hasłem, przyjaźni młodzieży ca- i . 

i ł i 'go świata zjednoczonej w  w a l.  ! s

j k im  przeżyciem. Wiem, że moim, 
udaniem, zadaniem całej

dzieży  ̂ polskie j jest umacniać  
przyjaźń z młodzieżą całego | 

lepszą pracą

.......... szego kraju, vj w ie lu wsiach i
m ło- \ miastach całego świata tańczy 

młodzież.
Wielk i

świata jeszcze 
mówi Niedźwiecki.

Zapada zmierzch.

Festiwal — święto 
° | Przyjaźni całej postępowej m ło-  

l dzieży świata stał się świętem  
i radości, a radość zapowiedzią 

Rozjarzyły • nowych osiągnięć —

Delegacja m łs te ż f  polskiej 
złożyła hołd pamięci bohaterów 

Armii Radzieckiej poległych 
w walkach o wyzwolenie Rumunii

Dnia 3 bm. delegacja młodzie-

czy sportowców i młodzież ca- 
j lego św iata we wspólnej w a l- 
j ce o pokój i  lepszą przyszłość.

Serdeczną przyjaźń, która 
j łączy sportowców, w idać na 
| każdym k roku ; w  rozmowach 
i podczas chudł w o lnych od za
jęć, przed i po treningach, a 
także podczas wspólnych posił
ków. Nie zawsze są to  rozm owy 
na tem aty sportowe, k tó rych  
zresztą tu  nie brakuje.

Po jednym  z tren ingów  na
szych atle tów  przyszedł do nich 
znany -zawodnik NRD Donath. 
W  ystarczyło ty lk o  k ró tk ie  
„F reundschaft“  i mocny, ser
deczny uścisk d łon i, aby na - 
wiązać przyjacie lską rozmowę. 
Donath m ów ił o czerwcowej 
prow okacji faszystowskiej w  
Berlin ie , m ów ił o tym , ' ja k  
postawa niem ieckich robotni
ków  i  n iem ieckie j młodzieży

znaki. M im o 1»  nasi zawodnicy 
da ją sobie radę z upałam i, p i l
nie trenu ją na udostępnionych 
im  prze?, gospodarzy na jlep
szych obiektach sportowych.

Tuż obok kw a te r zbudowa
ny jest piękny stadion — to
też lekkoatleci nie potrzebują 
daleko wyjeżdżać na tren ing i. 
Nawet bokserzy korzystają ze 
stadionu, zapraw iając się kon- 

! dycyjnie.

S ia tka rk i i p ływacy trenu ją  
na pięknych obiektach spo rto 
wych tutejszego „Dynam o“ . Je
żeli chodzi o p ływ aków , to po
cieszającym jest fak t, że w ięk 
szość z n ich na treningach 
kontro lnych p ływ a w  granicach 
rekordów Polski. Dowodzi to, 
że są on i w  form ie i można się 
spodziewać dobrych w yn ików  
na zawodach.

Również lekkoatleci nie po
zostają w  tyle. W  kontro lnych 
biegach i  rzutach przekraczają

C hrom ik będzie startow ał w  
konkurencjach na 1500 m i 
w raz z G rajem  na 5.000 m.

Sportowcy polscy cieszą sl? 
szczególną popularnością i sym
patią. Świadczy o tym  fakt, że 
w  czasie powrotu z otwarcia 
Festiwalu nie m ogli się długo 
przedostać autokarem przez 
tłum  publiczności, która obrzu
ciła naszych zawodników r ó 
żankami pięknych kw iatów .

— Niech żyją polscy sportow
cy! — oto okrzyk, k tó ry  towa
rzyszy naszym 'zawodnikom  na 
każdym kroku.

Stadion im. 23 Sierpnia, na 
k tó rym  4 sierpnia odbędzie się 
uroczyste otwarcie Igrzysk spor
towych, jest bardzo starannie 
przygotowany do zawodów. Za
wodnicy  polscy jeszcze na nim 
nie trenow ali, ale po dokład
nym  obejrzeniu wszystkich je
go szczegółów chwalą go sobie,, 
szczególnie bieżnie. Już we 
w torek w ypróbu ją  ten nowy

wyznaczone m in im a, upraw - j obiekt p ierw si zawodnicy.
niające ich do startu  w  zawo-1 J . d e m f n i a k

Nad jeziorem

I

się światła la tarń ulicznych. Na i  zwycięstw

Siała trosha Państwa Ludowego o masy pracujące

Każdy dzień realizacji Planu G-Ietniego
przynosi ludziom pracy

nowe urządzenia socjalne i kulturalne

Polscy kajakarze i  wioślarze 
kwateru ją  osobno w  pięknej 
miejscowości Snagow, nad je 
ziorem o tej samej nazwie — po
łożonym 30 km od Bukaresztu.  

G rupa delegatów polskich z j Na jeziorze tym młodzież r u 
ty  polskie j, podobnie ja k  dele- j sekretarzem Zarządu Głównego muńska zbudowała w  ramach 
gacje w ie lu  innych k ra jów , zło- j -ćMi* Tadeuszem Rudolfem na j zobowiązań festiwalowych p ęk- 
ty ła  hołd pamięci bohaterskich j cze}e przyby ła  pod pom nik ,ku  | ny, nowoczesny tor  regatowy.

Zarówno kajalcarze. ja k  i w io 
ślarze czują się doskonale. Prze- 

bar- j szkadzają im jednak upały, któ-  
I re u trudn ia ją  racjonalne trenin-

nowych  ¡ żołnierzy Ąrm<i Radzieckiej po- ! czci Poległych bohaterów A rm ii 
J- W . i ległych w  walkach o wyzwolę- | Radzieckiej, składając u jego

1 nie R um unii. stóp w ieniec z kw ia tów  o 
wach narodowych.

pi. Wioślarze trenu ją na łodziach 
przywiezionych z kraju. Warto  
podkreślić dużą sprawność orga
nizacyjną gospodarzy, którzy po 
nadejściu sprzętu do Bukaresz
tu natychmiast sprowadzil i go 
nam, do Snagow, co pozwoli ło  na 
szybkie rozpoczęcie treningu.

Wiele można by powiedzieć o 
troskliwości gospodarzy, o ich 
serdecznej gościnności, z którą  
spotykamy się na każdym kro
ku.

Zamieszkujemy jedną 
tuż nad brzegiem jeziora, wraz 
z Czechosłowakami. Obok na* 
mieszkają Węgrzy i  zawodnicy 
NRD, z k tó rym i spotykamy st% 
na. treningach i  posiłkach.

Wieczorem siadamy wspólni 
nad brzegiem jeziora, gawędzi
my, śpiewamy wspólnie naste 
ludowe  i  ich piosenki...

J. KASPROW ICZ
członek polskie j czwóra 
ze sternikiem .

Dzięki realizowanej przez naród pod kierownictwem p a rtii 
i  rządu polityce planowej rozbudowy i umacniania naszej Go
spodarki, każdy dzień realizacji Planu 6-letniego przynosi p i l 
skim masom pracującym poważne sukcesy w zakresie rozwoju 
urządzeń socjalitych i  kulturalnych — domów kultury. żlob-.  _ 9 M v  ł •  y uk l as j  j  11** i I I ’l t '  t
kuw przedszkoli, ambulatoriów, OZR-ów i licznych innych kas 
obiektów, mających na celu stale podnoszenie 
ludzi pracy.

Jednym z w ie lu  przejawów 
trosk i Państwa Ludowego i I 
związków zawodowych o  potrze- i 
by bytowe ludzi 
nież stały rozwój pracowniczych

Z kampanii żniwno-omłotowei

W  o k rę g u  P G R  S ta lin o g ró d
wykonana już okresowy plan dostaw 

zboża w 188 proc.
We wszystkich praw ie PGR-ach

Fiasko amerykańskie! 
polityki w Korei

i pracy jest rów - trw a ją  obecnie intensywne pra- ! szczególnie 
ce przy om łotach i odstawach i '

poziomu życia

Liczne tego rodzaju inwestycje Świerczewskiego 
powstają m. in. przy w ie lk im  
kombinacie chemicznym budo
wanym  w  Kędzierzynie na O- 
polszczyźnie.

W  pięknym  domu socjalnym 
tego kombśnastu urucham ia się 
wciąż nowe urządzenia. M. in. 
stale rozbudowuje się istniejący 
tam  ośrodek zdrowia, posiadają
cy szereg gabinetów lekarskich.

Załoga Kędzierzyna otrzyma 
również w  niedługim  czasie d ru 
gi z kolei, kom fortowo wyposa
żony dom dziecka. Obiekt ten 
składać się będaie z 3 budynków

Kasy te 
niem dla

zapomogowo-pożyczkowych. | zboża. Pod
;ą ct-uzym udogodnie- 
robotnika —

hasłem; „P ierwsze !.

w  Elblągu. W
! ostatn im  okresie do użytku za- 
I logi oddano tu 13.r>0 izb miesz- 
] Halnych oraz wybudowano 4 ho- i radiowy może
| tele robotnicze na 750 miejsc.
¡Uruchom iony został żłobek oraz 
12 przedszkola. Systematycznie 
! rozbudowuje się Oddział Zaopa
trzenia Robotniczego, k tó ry  o- 

| tw ie ra  nowe sto łów ki, bufety 
! ićp-

nej pracy brygad om letowych, 
szybko przebiegają 

om łoty m. m. w  okręgach PGR 
! Stalinogród, Legnica, Łódź, W ro
cław  i  Gdańsk. Np, w  okręgu

koouiac w-iekszwr-h ■ r ;  r -  - y - -----t«au.v ucsiaw. i PGR stalinogród wykonano już
nn 3L „ ^ ? k “ po,w ’ J?«| Szybko i sprawnie przebiega w y- j okresowy plan dostaw zboża w

zboże dla Państwa“ PGR-y sta-
związku zawodowe™ czlo,nka 1 raJ£l sil? w  .lak na jkrótszym  cza-| 

kLOry d o - |Sle wykonać swoje plany dostaw. | j

W  dniu 27 lipca b r „  po raz
pierwszy od trzech la t nie uka
zały się kom unikaty  o działa
niach wojennych w  Kore i, po 
raz pierwszy od czerwca 1950 
roku nad m iastam i i w ioskam i 
K ore i nie warczą śmiercionośne 
samoloty amerykańskie, nie sły
chać huku bomb i strzałów  ar
matnich. W  K ore i podpisany zo-

dniem i nocą nie potrafimy wy
przeć Koreańczyków z ich po
zycji“.

Charakterystyczna jest, rów
nież wypowiedź b. amerykań
skiego ministra obrony Marshal
la, który stwierdził: „Nasz mit 

¡rozwiał się. Okazało się, że nie 
jesteśmy tak potężnym krajem, 

jak i nas uważano'

¡np. nabywając meble, m otocyk l,; konanie tych prac p rz e d e 'w iz ^ t- 

pożyczkę na dogodnych" w S  1 PG-R-ach’ ^
I kach. Prócz tego członkowie kas ! o 
| wpfacając na ich fundusz m ie
sięcznie 1 proc. swego zarobku 

| b ia d a ją  z biegiem czasu poważ
ne oszczędności.

I Pożyczki te udzielane są z fun- 

Wyrazem trosk i Państwa o p o - | S t o « E a W '  “  składek

rowm ęy gospodarstw dokładnie 
opracowali harmonogramy pra

186 proc., w  legn ickim  — w  lGii 
proc., w  łódzkim  — 135 proc.

W  n iektórych okręgach PGR

tego świata.
Rozejm w  K ore i jest w ie lk im  

zwycięstwem s ił światowego o-

zapozn 
z ich

bozu pokoju, k tóre swą zdecydo 
waną postawą nie dopuściły do 
rozszerzenia zarzewia w o jny  na

twórców rozwiał się mit o tym, 
| że USA są niezwyciężone.

_ Wojna w  Korei raz jeszcze po- 
_ | twierdziła tę prawdę, że nie mo-

- Ł i. U l c i ”- i i  i , . . — „ - w  . „ „ . i * «  ł u i  o i,. n  i a  w  j  i  j  y  lic a

tali brygady om łoto- i om i0 ,y przebiegają jednak z b y t ; inne kraje. Im peria liśc i amery- 
dziennym i zadaniami j pow o li- Należą do nich ok rę g i: j kańscy rozpoczęli k rw aw ą agre-

lepszenie w arunków  bytowych 
robotników jednej z budow li "so- 
. d i /mu na Pomorzu — Zakła

dów Wytwórczych Aparatur Ni-
mieszczących żłobek tygodniowy, süiegô Napięcia T  
przedszkole i szkołę podstawo- ¡ J L  . PH ~  Jest urucho

m iony w  ostatnim  okresie Gd- 
j dział Zaopatrzenia Robotniczego. 
^  gospodarcze te j
cew ki stanowi przydzielone je j 
90-hekta rr.-we gospodarstwo ro l
ne w  Rogówiku/ pow. Toruń, 

prowadzi już s to łów ki w y- 
pobiiskie j | dające smaczne i tanie obiady.

! u log a ZW ANN otrzyma też w 
popraw iły się wa- ; n iedługim  czasie nową inwesty- 

ru n k i socjalne załogi Zakładów cję socjalną — rozległy 4-piętro-
wy klub robotniczy.

wą.
Do dalszego podniesienia wa- j Zapiecze 

runków socjalnych załogi Kę
dzierzyna przyczyni się także, 
dobiegająca już końca, budowa 
ośrodka wypoczynkowego dla 
dzieci i dorosłych w  
Dąbrowie.

Poważnie 
unki socja

Mechanicznych im. Karola

czych kas zapomogowo-pożycz
kowych świadczy na jlepie j 
wzrost ich liczby na terenie ca
łego kra ju . Gdy w  r. 1949 _
pierwszym  roku istnienia kas — 
było ich około 8 tys., to w  roku 

p ia - i następnym liczba ta przekroczy 
la 13 tys. Obecnie istnieje 
w  całym kraju blisko 17 tys. 
kas.

W okresie swej działalności 
pracownicze kasy zatpomogowo- 
oozycżkowe udzie liły  zapomóg 
bezzwrotnych z dotacji państwo^ 
wych na łączną sumę ponad 200 
milionów zl.

oraz przydzie lili fachową ob s łu -! Bydgoszcz, Lub lin , Szczecin i
E łk . Pomimo, że PGR-y w  tych 
okręgach posiadają dostateczną 
liczbę kom bajnów oraz m ają 
możność zm obilizowania w vstar-

gę do maszyn omłotowyeh.
Do przyśpieszenia dostaw po

ważnie przyczynia się stosowa-
O szybkim rozwoju p ra c o w n i- !™  W ^  " a C° faz

I zna zwyciężyć narodu, k tó ry  
| walczy w  obronie własnego do~ 
! mu — w łasnej ojczyzny, że um i- 
j łowania wolności nie można zła- 
j mać czołgami, samolotami czy 
j bronią bakteriologiczną.

W ojna w  K ore i kosztowała

szerszą ska- 
, nowoczesnych radzieckich 
kombajnów, k tóre jednocześnie 
koszą i młócą zboże. Dzięki sto
sowaniu nowoczesnych maszyn,,. .
o iaz dobie j organizacji i w ydaj- j zacji pracy,

: czającej ilości rąk  do pracy — 
to jednak opóźniają się o re  w  

i w ykonyw aniu, prac Omłotowyeh 
z powodu niew łaściwej organ i-

sję_ w  K ore i z’ myślą o podboju 
j Chin Ludowych, o u torowaniu 
| sobie drogi do panowania nad 
¡A z ją , z nadzieją, że drogą agre-1 im peria lis tów  am erykańskich 200 
| s ji i w o jny uda im  się rozw ią-1 m ilia rd ów  do larów  — podczas, 
j za"  wewnętrzne sprzeczności, a ] gdy koszta poniesione w  I I  w o j- 
j szczególnie coraz ostrzej zarys®

Kore i. Stany Zjednoczone stawa
ły  się coraz, bardziej odizolowa
ne. Pod presją swych narodow 
rządy w ie lu  państw k aPita,v" 
stycznych potępiły stanowisko 
USA i żądały zakończenia woj 
ny w  Korei. Coraz ostrzej za
rysow yw ały się sprzeczności we
w nątrz bloku imperialistycznego 
— sprzeczności interesów P°. 
między USA a ich satelitami- 
Tak więc i na froncie p o l i t y ^  
nym  Stany Zjednoczone poniosły 
klęskę. Francuski dziennik •J-J 
Monde“  pisał niedawno:
gdy jeszcze nie odczuwano tak

k»-

w ujący się kryzys gospodarczy. 
W krótce po wybuchu w o jny  w

nie św iatowej wynoszą około 323 
m ilia rd ów  dolarów ; b lisko 400 
tysięcy żołnierzy am erykańskich

AV -

£2|0zieci ślcjskiGh górników i budowniczych t e j  Huty
w e s o l ©  s p ę d a : i |  s i e r p i e ń

w dziecięcym miasteczku w Podgrodziu

K ore i organ monopoli am ery- j zostało zabitych i rannych, lub 
kańskich „łJS News anrl World I dostało się do n iew o li —  to 
Report“ pisał z cynizmem: „Sy-j znaczy więcej aniżeli w  I I  woj- 
tuacja powstała po prostu na za- i n*e św iatowej. Łącznie wojska 
mówienie, aby utrzymać aktyw- ..Narodów Zjednoczonych“ stra- 
ność interesów na wysokim po- i c iły  b lisko  milion żołnierzy w  
ziomie. Wydarzenia koreańskie i zabitych, rannych i jeńcach. Oto

lud Warszawy zamanifestował swą wielką radość
*  podpssasiaa roze jm u

i zaprzestania działań wojennych w Korei
Uroczyste zebran ie m ieszkańców  Stolic» u* Teatrze Polskim

Ze znanego w  całej Polsce 
Podgrodzia — dziecięcego m ia
steczka nad Zalewem Szczeciń

s k im  — wyjechało przed k ilku  
dniam i 1200 dzieci, które w  cią
gu miesiąca odpoczywały tu po 

¡całorocznej nauce szkolnej 
¡Uczestnicy pierwszego turnusu 
I w y jecha li opaleni, zdrowi, z pel- 
j niejszym j policzkam i i 
mieńcami.

usunęły widmo kryzysu, które j w y n ik  k rw a w e j awantury 
prześladowało amerykańskich lu- j perialistycznej.

I dzi interesu od chwili zakończę- ! 
nia i ł  wojny światowej. W  p e r-!

| spektywie jest długotrwale oży- 
Podgrodziu j v. irnic interesów".

W yn ik  w o jny  koreańskiej roz-

ciastarczają im  
m nóstwo wrażeń oraz pogłębia

n i-  i ją  ich wiadomości.

Jedynym i, k tórzy  „w y g ra li“  na 
w o jn ie  w  K ore i były w ie lk ie  

j monopole i banki, które zdobyły 
| m ilia rdow e zyski z k rw i amery- 
! kańskich żołnierzy i swych so
juszników. W ojna była dla nich 
źródłem olbrzym ich dochodów, o 
czym niedwuznacznie pisał w

Kore i pokazała narodom całą o- j wyżej \ y f o d n *  ^

I Dzieci znajdują w 
| ciekawe dla siebie zajęcia, bo-
j wiem  prowadzone na terenie ! pętanej w  interesie „ lu d z i" in tś -  
j miasteczka bogato wyposażone resu“  wykazał, że p lany im peria- i i  
¡gabinety, ja k  techniczny, foto- lis tów  poniosły ca łkow ite  fiasko \ c
| graficzny, przyrodniczy iip . oraz 1 * • • lc
| istniejące przy nich kó łka za- 
! in teresowali

^A w an tu ra  im peria listyczna w

hydę oblicza
śmiertelnego
Najsiln ie jsze

3 bm. na wielkim zgromadzeniu, które staraniem stołecznych 
komitetów Obrońców Pokoju i Frontu Narodowego odbiło sie 
w  Teatrze Polskim, lud Warszawy zamanifestował z mocą uczu
cia wielkiej radości z okazji podpisania rozejmu i zaprzestania 
działań wojennych w Korei.

ko dla obrony swojej wolności 
ale i dla tego zwycięstwa naród '

Salę Teatru do ostatniego 
miejsca w yp e łn ili przedstawi
ciele załóg robotniczych stołecz
nych zakładów pracy, organiza
c ji po litycznych i  społecznych 
oraz młodzieży. Wiec stał się po
tężną m anifestacją w o li dalszej 
wytężonej w a lk i o pokój, m ani
festacją na rzecz pokojowej po- I ności. Spłacimy 
Mt" Ł" —  świadczył mówca

— Helena Dworakowska i przo
downik pracy ob. Dalgiewicz, 

Zebrani uchw a lili tekst listu 
mieszkańców Warszawy do lud
ności bohaterskiej stolicy Korei 

Phenianu. W liście tym  czy-
, , - . _____ tam y m. in .: ..Wraz z W a m i,.
koreański i ochotnicy chińscy : obchodzimy dzień podpisania ro- i J 
ponieśli olbrzym ie ofia ry. Cała 7PlTr" ’ , “ 1" '  ■ °
ludzkość, wszystkie m iłu jące po-

1 n ików

W  czasie pobytu w  Podgrodziu i
dzieci m ieszkają w pięknych

Nad zdrowiem dzieci czuwą 
3 lekarzy, dentysta i higienistka. 

24-oso-bowych dom kach.jna ją  do I Posiikli wydawane 4 razy dzien- 
swojej dyspozycji jadalnię, świe- i n*e’ s'ą obfite  i smaczne. Dzieci

kó j narody, a wraz z n im i nasz 
naród, zaciągnęliśmy wobec bo
haterskiej K ore i dług wdzięcz-

tłicę, kino-teatr, boisko sporto- 
| we, am fitea tr, „wesołe m ia
steczko“  z karuzelam i, huśtaw
kam i itp., kąpie lisko z kajaka
mi. kolejkę wąskotorową, która

. ..... .. j ^ t  największą atrakcją Pod-
zejmu jako w ie lk ie  zwycięstwo ’ grodzią. W ostatnich dniach lin. 
Waszej A rm ii T - -v- ■ ■ • - * .....— H

otrzym ują pod dostatkiem świe
żych ja rzyn i owoców.

Obecnie przyjechały do Pod
grodzia dzieci śląskich hutników 
i górników w liczbie 800. Po-

im peria lizm u 
wroga ludzkości.

_________ ____  nadto przybyło  również- 200
A rm ii Ludowej i ochot- ta  dzi.e.ci otrzym ały w  darze od dzieci z Krakowa, wśród któ- 

chińskich. Wraz z W ami ®zczecińsk;ej straży pożarnej rych s 
obchodzimy dzień podpisania ro- ! kompletnie wyposażony samo- ' "

' chód przeciwpożarowy.

U tyk i Zw iązku Radzieckiego 
p rzy jaźn i między narodami.

Zgromadzenie zagaił poseł lu 
du sto licy na Sejm PRL — An
toni Tracikiewicz. Następnie w 
imieniu Prezydium PKOP za
b ra ł głos członek Prezydium 
PKOP, wicemarszałek Sejmu 
PRL —  Józef Ozga-Michalski

„Wszyscy pow ita liśm y 
dcścią i  nadzieją w  sercach — 
stw ierdza mówca — wieść o pod-1 skie j Korei 
pisaniu i  zawarciu rozejmu w 
Kore i.

: niem ilknących ow acji i okla- 
j sków — popierając 
i kich s ił święte prawa ko-reań- 
: »kiego narodu do zjednoczenia 
i wolności, do odbudowy i poko- 

jjow ego życia. Rząd Polski L u 
dowej dając wyraz stanowisku 

| całego narodu polskiego podjął 
z r a - , uchwałę o udzieleniu pomocy w 

odbudowie zniszczonej bohater-

— „  , zeJm u jako w ie lk ie  -zwycięstwo
ten dług — o - ! i^ łego  obozu dem okracji i so- 
i wśród d ług o ! 5 alizrf>u, k tóry pod przewodem 

Radzieckiego konse-

ą dzieci budowniczych No
wej Huty. Spędzą one w Pod
grodziu cały sierpień.

Zv''i;rzku
ze wszyst- 1 ,kwc'ntm t' walczył o położenie 

: kresu rozlewowi k rw i w Korei. 
| Wraz z W ami obchodzimy pod- 
j pisanie rozejmu jako w ie lk i su- 
| kces s ił pokoju na całym świe- 
! cie, które nieustannie walczyły

Junacy 34 brygady SI»
ï  pomocą koreańskim braciom

pomimo zastosowania na jnowo
cześniejszej broni masowej za
głady, nie wyłączając na jbar
dziej po twornej bron i —- broni 
bakterio logicznej — nie p o tra fi
ły  u jarzm ić narodu, walczącego 
w  obronie swej ¡udowej ojczyz
ny. Agresja w K ore i zakończy
ła się dla im peria lis tów  klęską 
wojskową i polityczną.

W arto przypomnieć butne za- 1 
pewnienie Mac A rthu ra , k tó ry  w 
listopadzie 1950 roku, czyli w  pa-! 
rę miesięcy p;> rozpoczęciu agre- ! 
sJi zapewniał: „W kró tce to j 
wszystko się skończy i nasi żoł- ! 
nierze spędzą Boże Narodzenie ;

,TJS News and 
World Report“ : „Wojna w  Ko
rci... będzie kontynuowana... za-

jest w- najwyższym stopniu nie-
prawdopodobne. Spadek iniere 
sów, który przepowiadano na 
1953 rok w  wypadku zawarcia 
rozejmu, stanie się mniej pra
wdopodobny, jeśli wojna będzie 
trwała... Zbrojenia odgrywają I 
będą odgrywały główną rolę po
budzającą".

Nie spełniły się jednak na
dzieje monopolistów. Rozejm w  
Korei został podpisany, a ' w o j 
na nie usunęła groźby kryzysu

wielkiej przepaści m ię d z y  ^ _  ̂
matem ONZ a klimatem GSA •

„Rosja wykazuje chęć polmje 
wego rozwiązania problem« 
daieko-wschodnich — pisał Reu  ̂
ter, w  związku z podjęciem 
ko\vrań w Korei i pokojowym^ 
propozycjami ZSRR — 5 pi?rT  
szy rozłam może powstać w 
kwestii uznania Cbir» — w  
wypadku dwa zachodnie 
stwa —  W ielka Brytania » GbA 
znajdą się w  dwócli różnyc 
obozach“.

„Jeżeli rokowania w  sprawie 
zawarcia rozejmu zostaną 'v ,°_ 
becnej sytuacji zerwane, św*3“*’'  
wa opinia publiczna winie « ;  ̂
dzie za to nie delegatów korcan 
skieb 1 chińskich lecz A m erj' 
kanów" — oświadczył b. ang*«1'  
ski minister wojny w rządzie la 
bourzystowskim John Strachey-

Tak więc, pomimo buńczucz 
nych zapewnień wielu amery 
kańskich generałów i męz° 
stanu, krwawa awanturfi Vb' 
perialistyczna zakończyła się f18'  
sklem, a zwyciężyła wola PPć 
koju milionów uczciwych md 
całego świata. Walka narodoi 
o zawarcie rozejmu w  Kores 
klęska militarna agresorów 
oto zasadnicze czynniki, ktoi 
zmusiły Stany- Zjednoczeń i 
wbrew życzeniom monopolisto w, 
do podpisania rozejmu.

Zwycięstwo sił pokoju w  Ko
rei wskazuje nam, że nie ma ta" 
kiej spornej sprawy, której me 
można by rozwiązać drogą P0*?" 
jowych rokowań, że wszelkie 
zbrodnicze piany podżegaczy wo
jennych skazane są na niepowo
dzenie. o ile narody zjednoczą 
się i zdecydowanie walczyć bę
dą o pokrzyżowanie planoi

Nigdy jeszcze nie była ona tak  P°dPalenia iwiata f
ostra jak w chwili obecnej.. A- 
gres.ja na Koreę odsunęła tylko

w  domu“ . Słowa te przypom ina- j 8rozt»ę wybuchu kryzysu na d a l- ] wystąpieniach 
ją  do złudzenia zapewnienia

Walka nie została jednak, za
kończona. Dulles w ostatnie 

oświadczył, ze

H itle ra , które

Na m anifestacji przem awiali 

Naród polski w raz z całą m i- ¡  P I ^ ^ zł0^ np‘i ezy ^ ^ ZydlUrn
bijącą pokoj ludzkością w idz i dw ukro tny laureat 
w  zawarciu rozejmu na K o re i, Państwowej — nrof 
w te lk ie  zwycięstwo całego obo- mierz Kura tow ski ’

m PAN, 
Nagrody 
d r Kazi-

Sekretarz j walce

o pokojowe uregulowanie prob
lemu koreańskiego“ .

~k
W  całym k ra ju  odbywają sie 

w  dalszym ciągu masowe zebra
nia, na których ludzie pracy 
m anifestują swą radość z za
warcia rozejmu w  Korei i p0-

w a l T o j L ar f ±  Nowej H ude

W związku z podpisaniem 
rozejmu w  Korei junacy 54 B ry
gady SP im. K im  Ir-Sena, pra
cujący przy budowie Nowej Hu
ty na masówce dn. 2 bm. podję
l i  następujące zobowiązania- 
przepracować w  ramach prac 
społecznych 2 tys. roboczo-go- 
dzin przy budowie m agistrali ko-

nych spółdzielniach 
nych.

sprawdziły się w  
podobny sposób ja k  przepowied
nia Mac A rthura .

I W ojska im peria lis tów  amery- 
produkcyj- | kańskich do ostatniego dn ia w o j

ny dreptały w  miejscu na lin ii
Uzyskane w  ten sposób pie- wyjściow ej wzdłuż 38 równoleż-

oraz 3
zu Pokoju i dem okracji. Nie ty l- l  Zarządu G łównego’ Ligi K o S S I S u . °  zw^ w o j t y s .  roboczo-godztn p r ÿ  pacach ! d e jm o w n ia

i zm wno-om łotowych w o k o lic z - '

niądze junacy 54 brygady prze 
każą na odbudowę szkół i uczel
n i Koreańskiej Republice Ludo
wo-Demokratycznej.

M łodzież 54 Brygady SP w  
Nowej Hucie wezwała brygady 
województwa krakowskiego, lu 
belskiego, rzeszowskiego do’ po- 

podobnych zobo-
i wiazam

nika. Fiaska wojskowego im pe
ria liśc i nie .mogli ukryć przed o- 
p in ią  światową. Przyznać to m u
sieli nawet wojow niczy genera
łow ie amerykańscy. Szef sztabu 
am erykańskiej a rm ii lądowej 
gen. Collins s tw ie rdz ił: „Choćby 
wszystkie amerykańskie fabry
ki produkowały broń i pociski, 
choćbyśmy bombardowali wroaa

szy okres, lecz nie usunęła jego | Stany Zjednoczone zdecydowane 
przyczyn. Dlatego też na wieść i są zerwać obrady Komisji Foli' 
o możliwościach zakończenia | tycznej — która ma ostatecznie 
wojny w  ̂kołach monopolistów j uregulować problem koreański—' 

bankierów zapanowała praw- j o ile w  ciągu 90 dni nie zostanie
zawarte porozumienie. Oświad
czenia te wskazują, że koła ltr} '

i
dziwa paniką, co w yraz iło  się 
m. in. w   ̂gw ałtow nym  spadku 
akc ji na giełdach w  kra jach ka
pitalistycznych.

W brew  w o li narodów całego 
świata koła monopolistyczne za 
wszelką cenę stara ły się nie do
puścić do zawarcia rozejmu w  
Korei. Lecz i tym  razem po
niosły klęskę. Wola narodów o- 
kazała się silniejsza.

Prowadząc po litykę  odw leka
nia I sabotowania rokowań w

perialistyczne nie w yrzek ły  się 
swych planów wojennych. D la
tego narody muszą być czujne. 
M usim y wzmagać nas?; udział w  
walce o ostateczne uregulowanie 
problemu koreańskiego, o P0^  
jowe uregulowanie wszystkicń 
spraw spornych między naroda
mi. o utrw a len ie  pokoju na
ś w iecie,- f

\ .  ZARĘBA



P rzeciw  barbarzyństw u
M ateria ły, k tóre obok pub liku jem y, ja k  i szereg 

dalszych sygnałów z terenu całego k ra ju  wska
zują na poważne zjaw isko niechętnego w  n iektó
rych ogniwach zetempowskich, a czasem nawet 
wrogiego stosunku do korespondentów robotn i
czych i w iejskich.

Z jaw isko to każe poważnie zastanowić się 
wszystkim  instancjom  zetempowskim  — od kół 
do zarządów wojewódzkich —- nad sprawą rozu
mienia przez ak tyw  zetempowski ro li k ry ty k i i sa
m okry tyk i w  budo\fcnictwie socjalistycznym , 
a zwłaszcza w  wychowaniu szeregów zetempow
skich. Nie ulega bowiem wątp liw ości, że nie
chętny stosunek do korespondenta i jego — zw y
kle krytycznej — działalności, bierze się z nie
chętnego w  praktyce stosunku do k ry ty k i i sa
m okry tyk i.

N iektórzy aktyw iśc i utożsamiają k ry ty k ę  z —  
mówiąc żargonem organizacyjnym  — ..biciem“ , 
wymyślaniem , udzielaniem kar itp., zaś samo
kry tykę  z samobiczowaniem.

Jest to niesłuszne.
„Hasła Samokrytyki nie można uważać za coś 

przemijającego I krótkotrwałego“ —- pisał J. Stalin 
— „Samokrytyka to szczególna metoda, bol
szewicka metoda wychowania kadr partii i w ogóle 
klasy robotniczej w duchu r e w o l u c y j n e g o  
r o z w’ o j  u“ ').

Socjalizm  w  porów naniu do kap ita lizm u jest 
wyższym szczeblem ogólnego rozw oju ludzkości. 
Zbudować socjalizm  to znaczy posunąć rozwój 
społeczeństwa o całą epokę naprzód, we wszyst
k ich jego dziedzinach — ekonomice, stosunkach 
społecznych, kulturze, obyczajowości. Lenin 
i S ta lin  uczyli, że przepędzenie kap ita lis tów  
i obszarników oraz wzięcie w ładzy przez 
p ro le ta ria t jest dopiero początkiem rew oluc ji. A by 
zaś dokonać rew o luc ji trzeba do gruntu przeo
brazić życie, społeczeństwa, podnieść je na bez 
porównania wyższy poziom. Dokonująca się w  na
szym k ra ju  rew olucja  socjalistyczna polega w ła 
śnie na tym , że w  walce z wrogiem  klasowym , 
z jego w p ływ am i, naród z klasą robotniczą na 
czele i pod kie row n ictw em  P a rtii dokonuje gigan
tycznych przemian, dopiero w  rezultacie których 
nasz k ra j stanie się w  pełn i socjalistycznym  — 
a więc buduje w ie lk i przemysł, uspółdzielcza go
spodarkę w iejską, rozw ija  k u ltu rę  — w  toku tego 
przeobrażając samego siebie, stosunki między 
ludźm i, sposób m yślenia Judzi, ich stosunek do 
własności społecznej. Wypierać kapitalizm —  
umacniać i rozwijać to co nowe, socjalistyczne 
w ekonomice, w stosunkach społecznych, kultu
rze, obyczajowości — na tym polega REW OLU
CYJNY ROZWÓJ, posuwanie naprzód budowni
ctwa socjalistycznego.

Dokonanie tych przeobrażeń, budowanie socja
lizm u w  naszym k ra ju  m ożliwe jest dzięki ustro
jo w i politycznem u, ustro jow i demokracji ludowej, 
w  k tó rym  najszersze masy narodu — robotnicy, 
chłopi pracujący i in te ligencja  są gospodarzami 
kra ju . Ich świadomość, aktywność w  rządzeniu 
kra jem , in ic ja tyw a , energia, ma decydujące zna
czenie dla losów naszej ojczyzny, dla budow ni
ctwa socjalizmu. Dlatego partia  przyw iązu je tak 
kolosalną wagę do podnoszenia świadomości po li
tycznej mas, polepszenia ich udzia łu w rządzeniu 
kra jem  poprzez rady narodowe, do rozw oju ich 
aktywności w  walce o zbudowanie socjalizmu — 
inaczej m ówiąc — do coraz lepszego gospoda
row ania przez nie kra jem .

„-.co jesl potrzebne do tego, żeby wyzwolić siły 
1 zdolności klasy robotniczej I w ogóle ludzi pracy 
1 dać im możność zdobycia nawyków rządzenia 
krajem? DO TEGO POTRZEBNE JEST PRZEDE  

W S ZY S TK IM  UCZCIW E I  BO LSZEW ICKIE  
R E A LIZO W A N IE  HASŁA S A M O K R Y TY K I, 
UCZCIW E I  BO LSZEW ICKIE R E A LIZO W A N IE  
HASŁA ODDOLNEJ K R Y T Y K I BRAKÓW  
I  BŁĘDÓW NASZEJ PRACY. Jeśli robotnicy 
wykorzystują możność jawnej i bezpośredniej

krytyki niedociągnięć w pracy, usprawnienia na
szej pracy i posuwania je j naprzód, cóż to ozna
cza? Oznacza to, że robotnicy zaczynają aktywnie 
uczestniczyć w dziele kierowania krajem, gospo
darką, przemysłem. To zaś nie może nie podnieść 
w robotnikach poczucia, że są gospodarzami kraju, 
nie może nie podnieść ich aktywności, czujności, 
kultury“ ») — uczy J. S ta lin.

I  da le j: „Niechaj partia, niechaj bolszewicy, 
niechaj wszyscy uczciwi robotnicy i wszyscy lu
dzie pracy naszego kraju ujawniają braki w na
szej pracy, braki w naszym budownictwie, niech 
wskazują drogi likwidacji naszych braków, aby 
w pracy naszej i w naszym budownictwie nie 
było zastoju, bagna, gnicia, aby cała nasza praca, 
całe nasze budownictwo były z każdym dniem 
lepsze i szły od sukcesu do sukcesu" ■’) — w zyw ał 
J. S ta lin.

A  więc k ry ty k a  i  sam okrytyka — to nie ła jan ie  
i  samobiczowanie, a rzeczowe analizowanie ży
cia, u jaw n ian ie  i usuwanie braków  w  budow ni
c tw ie  socjalistycznym , w  celu jego realizowania, 
to jeden z najważniejszych środków zwiększenia 
uczestnictwa ludzi pracy w  rządzeniu kra jem  — 
w  um acnianiu w ładzy ludu.

Z tych względów' tak w ie lk ie  znaczenie posiada 
ruch korespondentów robotniczych i  chłopskich, 
k tórzy, wykorzystu jąc oręż ogromnej siły, ja k im  
jest prasa, ro zw ija ją  na łamach gazet k ry tykę  
naszych braków', u jaw n ia ją  je, pomagając w  ten 
sposób w' ich usuwaniu.

Ruch korespondentów' robotniczych i  chłopskich 
jest jedną z ważniejszych fo rm  aktywnego udziału 
mas w  rządzeniu kra jem , w  usuwaniu braków, 
w  walce nowego życia ze starym.

„-.Ich (tj. korespondentów' —  red.) rola polega 
przede wszystkim na piętnowaniu braków naszej 
społeczności radzieckiej. Są oni bojownikami 
o zlikwidowanie tych braków, dorwódcami pro
letariackiej opinii publicznej, starającymi się skie
rować niewyczerpane siły tego potężnego czyn
nika na pomoc partii i Władzy Radzieckiej w  trud
nym dziele budowania socjalizmu...“ 4). T ak fo r
m ułow a ł zadania i ro lę korespondentów J. S talin.

N iezrozum ienie te j ro li korespondenta, w  tak i 
czy in ny  sposób okazywana kry tyczne j dz ia ła l
ności korespondenta niechęć oznacza w ięc nie ty lko  
u trudn ian ie  w a lk i z brakam i, hamowania rewo
lucyjnego rozw oju, ale także ograniczanie a k ty w 
ności mas w’ rządzeniu kra jem .

Toteż ty lk o  na gruncie kacykostwa, wybuja łego 
indyw idua lizm u, pyszałkowatości może zaistnieć 
wwpadek chuligańskiego terroryzow ania kore
spondenta, ja k  to m ia ło miejsce w  Dobrodzieniu 
(powe Lublin iec), gdzie przewodniczący Zarządu 
M ie jskiego ZMP, słusznie skry tykow any przez 
korespondenta, za b rak i w  pracy z młodzieżą, 
przy pomocy innych, podobnych sobie chuliganów, 
hańbiących m iano ak tyw is tów  zetempowskich, 
chciał pobić autora korespondencji. Organizacja 
nasza występuje z całą siłą przeciw  tego rodzaju 
z jaw iskom  i chuliganów z Dobrodzienia spotka 
zasłużona, surowa kara,

A le  sprowadzenie kw estii prześladowania kore
spondentów, duszenia k ry ty k i i sam okry tyk i do 
tak ich  wypadków chuligaństwa byłoby niesłuszne. 
Trzeba widzieć, że tak i sam sens — . prześlado
wania korespondentów i d ław ien ia k ry ty k i k ry je  
Się w  „dem okra tycznym “  zebraniu zetempow
skim  koła przy PMUE w  Stalinogrodzie, na k tó 
rym  rozpraw iono się z rzekomo niesłuszną ko
respondencją K. WoJnika (jak o tym  piszemy). 
W każdym z tych i temu podobnych wypadkach 
wychodzi na jedno — k ry tyka  zostaje zdławiona, 
próba popraw ienia pracy spotyka się z oporem. 
Co najważniejsze zaś utrącona zostaje gospodar
ska in ic ja tyw a  robotnika czy chłopa, próbującego 

wziąć ak tyw ny udział w popraw ieniu naszego życia.

W  niechęci do uznania k ry ty k i korespondentów, 
słabo uśw iadom ieni ak tyw iśc i zetem po wscy szu
ka ją  różnego rodzaju uspraw iedliw ień. Szczegó
łow ie j ustosunkowujem y się do n ich obok przy 
om awianiu konkre tnych spraw. Przecież jedno 
nie ulega w ątp liw ości — czy można w  ja k i
ko lw iek  sposób uzasadnić pozbawienie człowieka 
pracy praw  gospodarza kra ju?  Czy cokolw iek 
może „zwolnić* ak tyw is tę  zetempowskiego od w y
korzystania okazji do popraw ienia pracy?

Nazywając rzecz do końca po im ien iu, trzeba 
powiedzieć, że ob iektyw n ie  biorąc każdy wypadek 
niechęci do k ry ty k i korespondentów jest na rękę 
wrogom naszego budow nictw a socjalistycznego.

Barbarzyństwem  i obskurantyzmem określił 
J. S ta lin  prześladowanie korespondentów, d ław ie 
nie k ry ty k i. W istocie rzeczy nie można inaczej 
nazwać prześladowania tych, którzy chcą pomóc 
pa rtii, przyspieszyć budow nictw o socjalizmu.

Prześladowanie korespondenta za k ry tykę  jest 
prześladowaniem obywatela za to, że czuje się on 
gospodarzem kra ju . Jest więc to w  istocie rzeczy 
pozostałość burżuazyjnyeh obyczajów, pogardli
wego stosunku do prostego człowieka. A to w ła 
śnie nazywa się barbarzyństwem  i  obskuran
tyzmem.

Treścią polityczną zetempowskiego wychowania 
jest służba rew o luc ji. „P łom ień rew o lu c ji", duma 
naszego narodu — F. Dzierżyński — pisał:

„W pracy swojej rewolucyjnej, w je j ciężkich 
warunkach szukałem zawsze oparcia i źródła dla 
nowych wysiłków w  poczuciu, że praca ta służy 
wyzwoleniu mas robotniczych i prowadzi do ko
munizmu. I  ta moja praca była owocna o tyle
0 ile potrafiłem znaleźć łącznik z masą robotni
czą będącą faktycznie Jedyną rzeczywistą silą na
szych w alk i rewolucji wraz z masą włościańską, 
którą klasa robotnicza i Jej partia potrafiła po
ciągnąć za sobą swoją słuszną i mądrą polityką“ *).

Chodzi w ięc o to, by aktyw is ta  zetempowski 
ze wszystkich s ił pomagał p a rtii rozw ijać świa
domość polityczną i rodzącą się z n ie j energię
1 in ic ja tyw ę  m łodych robotn ików , i chłopów w  bu
dow n ictw ie  socjalizm u, by sens swojej działal
ności widział w tym, że klasa robotnicza, naród, 
coraz lepiej, pełniej gospodarzy krajem.

W  św ietle tego ważnym  elementem wychowania 
m łodzieży przez ZM P  jest kszta łtowanie w n ie j 
poczucia konieczności stałego posuwania się na
przód na drodze budow nictw a socjalizmu, nie 
uspokajania się tym  co Jest Już i  pragnienia, by 
było lep ie j; n iepokoju, czy rzeczywiście wszystko 
idzie tak, ja k  pow inno iść, czy rzeczywiście nic 
nie da się zrobić lep ie j, prędzej; namiętności 
w  zwalczaniu w szelkich braków  i błędów u tru d 
n ia jących nam posuwanie się naprzód.

Nie można nie w idzieć, że zetempowcy kore
spondenci należą w  organizacji dó grupy ak ty 
w istów , o tych szczególnie cennych cechach — 
twórczym  niepokoju, niecierpliwości, namiętności 
w  walce z wszelkiego rodzaju brakam i. Dlatego ' 
też ze szczególną troską, uwagą pow inny się do 
korespondentów odnosić wszystkie ogniwa orga
nizacji, pomagając im  rozw ijać  w  sobie te cenne 
cech)', a zwłaszcza podbudowywać je  wiedzą po
lityczną o życiu.

A by .skutecznie wychowyw ać młodzież na bo
jo w n ik ó w  socjalizmu, na rew oluc jon is tów  czyi- 
nu, niezbędne jest więc zwalczanie barbarzyń
skiego stosunku do k ry ty k i i sam okrytyk i, ener
giczne zwalczanie prze jawów prześladowania za 
kry tykę , rozw ijan ie  k ry ty k i i sam okrytyki.

Zadaniem wszystkich ogniw zetempowskich Jest 
otoczenie na jw iększą troską i  opieką m łodych 
korespondentów — te j szturm owej brygady m ło
dych budowniczych socjalizmu.

Zadaniem wszystkich ogniw  ZM P Jest bezkom
prom isowo zwalczać wszelkie prze jawy prześla
dowania, utrącania korespondentów.

„ Prześladowanie korespondentów ro
botniczych / wiejskich to barbarzyństwo, 
przeżytek obyczajów burżuazyjnyeh
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„ O korespondentach robotniczych"

Kierujemy d o  Centralnego  
Sądu  ZMP

Swojego czasu gazeta nasza j 
opublikowała notatkę korespon
denta St. Stępnia o złej pra
cy Zarządu Miejskiego ZM P w | 
Dobrodzieniu (pow. Lubliniec). j 

W krótkim czasie otrzymaliś
my następujący list od St. Stęp
nia.

„Droga Redakcjo! W zw iąz
ku z moim artyku łem  o pracy 
ZM P w  Dobrodzieniu w 
„Sztandarze M łodych“  z dnia 
25.V I.53 r. proszę o pomoc i 
obronę Waszą.

W dn iu  25.V I o godz. 19 
przyszedł do m nie tow. Pęczak 

—  przew. ZM  ZM P w  Dobro
dzieniu, k tó ry  nazwał mnie 
św in ią  i osłem, powiedział, że 
dz iw i się, że tacy koresponden
ci są w  Polsce oraz, że on m i 
za to  pokaże. Jeden z jego god
nych kompanów Rataj o- 
świadczył wprost, że „zab ije 
m nie z gazetą na u licy “ , ja k  
m nie ty lk o  spotka. Zdenerwo

wany tak im i obelgami popro
siłem w  końcu tow. Pęczaka 
i jego kompanów o opuszcze
nie mego mieszkania.

Droga Redakcjo! Bardzo 
mnie bolą te obelgi i zarzuty 
pod moim adresem, tym  bar
dziej, że całkiem niesłuszne, a 
jestem korespondentem od po
czątku powstania pisma.

Droga Redakcjo! Stań w  o- 
bronie swego korespondenta 
młodzieżowego ( za in terw eniu j 
natychm iast w  m ojej sprawie, 
tym  bardziej, że m iejscowy 
chuligan — Rataj oświad
czył, że ja k  ty lk o  wyjdę na 
ulicę —  to  się nie pozbieram 
itp. i że on pokaże korespon
dentom.

ST. STĘPIEŃ
Dobrodzień

ul. Lubltn iecka 21 
pow. Lublin iec 

w o j. S ta linogród“

Sprawdzenie przez nas za po* 
średnicfwem tow. Woźniaka —

| przew. ZW  ZM P w Stalinogro- ’ 
dzie — powyższej sprawy po» 
twierdziło w pełni zarówno siu* 

j szność publikowanej notatki 
I krytycznej, jak i fakt bezprzyk- 
| ładnego, chuligańskiego ustosun- 
\ kowania się przewodniczącego 
ZM  ZM P w Dobrodzieniu i jego 
kompanów do korespondenta.

W  Z W IĄ Z K U  Z T Y M  K IE R U 
JEM Y CAŁĄ SPRAWĘ DO CEN 
TKALNEGO SĄDU KOLEŻEŃ
SKIEGO ZM P Z PROŚBĄ O 
PRZYKŁAD NE U K A R A N IE  
W IN N Y C H  N A RUSZAN IA  L I 
N II  P A R T II W’ SPRAW IE STO
SUNKU DO RUCHU KORES
PONDENTÓW  ROBOTNICZO- 
CHŁO PSKICH. Ą
_____________________________-  *8

> J. S ta lin  — D z!e!a — t. t l  — str. <1 — w yd . K  1 W  1951.
’) Tamże — str. 49.
* )  T a m ż e  —  s t r .  43.

<) J. S ta lin  — D zie ła  — t. 5 — str. m  — w yd, K  i W 1951. 
s) F. D zie rżyńsk i — Pisma W ybrane  — str. 414 — w yd. 

K  i  W 1952.

Dlaczego ZW ZMP w Krakowie 
toleruje prześladowanie korespondenta 
który chciał założyć koło ZMP?

M łodzi robotn icy odcinka d ro
gowego PKP w  Nowym  Sączu 
n a tra fili na trudności w  założe
n iu  ko ła  zetempowskiego. Przede 
wszystkim  Zarząd Pow iatowy 
ZM P uważał, że sprawa ta mo
że poczekać. Również tow arzy
sze z miejscowego k ie row n ic 
tw a  P K P  by li dziwnego zdania, 
że robotn icy odcinka drogowego 
jeś li koniecznie chcą do ZM P 
należeć, mogą wstępować do kó ł 
gdzie indzie j.

Tymczasem m łodzi robotnicy, 
m ający przecież odrębną pracę, 
związane z n ią  k łopoty i zagad
nienia, odczuli potrzebę zorga
nizowania własnego ko lektyw u 
zetempowskiego.

Wreszcie, w  dn iu 18 lutego, 
zwołano zebranie organizacyjne. 
I  teraz jednak ze sprawy nie 
wyszło nic. In s tru k to r Zarządu 
Powiatowego, k tó ry  m ia ł zebra
nie obsłużyć, po prostu nie przy
szedł. Młodzież rozeszła się roz
czarowana i zniechęcona. O kło
potach młodzieży, o bezdusznym 
stosunku Zarządu Powiatowego 
i k ie row n ic tw a  odcinka PKP 
napisał do redakcji m łody ślu
sarz brygady mostowej Walenty 
Obrzut.

W 1)8(935) numerze „Sztandaru 
Młodych“ redakcja opublikowa
ła list tow. Obrzuta. I  wtedy 
kierownictwo odcinka zaczęło 
Obrzuta prześladować. W  tym  
czasie odcinek drogowy m ia ł 
wysłać na kurs spawaczy 2 
robotn ików . M a jste r brygady 
m ostowej Lachowski zapropono

w ał, aby delegować m. !n. Ob
rzuta. Zastępca zawiadowcy 
tow. Legutko sprzeciw ił się. 
Trzeba wysłać lepszych, Obrzut 
zepsuł sobie opinię pisaniem dc. 
gazety — tak umotywował on 
swoją decyzję.

„Sztandar M łodych“  powiado
m iony o tym  przez towarzysza 
Obrzuta zamieścił w  140 nume
rze a rty k u ł potępiający postępo
wanie k ie row n ic tw a odcinka 
drogowego wobec koresponden
ta. Wtedy zawiadowca Kalisz i 
jego zastępca Legutko zdecydo
wali się pozbyć niewygodnego 
człowieka, Obrzut został prze
niesiony do innej pracy.

A by zaś to postępowanie wobec 
Obrzuta umotywować, zrobiono 
mu opinię awanturnika i nie
roba. Oszczerczy charakter te j 
op in ii demaskuje fakt, że towa
rzysz Lachowski, który od 1950 
roku byl bezpośrednim zwierzch
nikiem Obrzuta daje o nim do
brą opinię.

W szystkie fa k ty  związane ze 
sprawą Obrzuta m ówią wyraźnie 
że mamy do czynienia z pospo
lity m  prześladowaniem za k ry ty 
kę, że towarzysze Legutko i K a
lisz mszczą się na Obrzucie za 
to, że ośm ie lił się on napisać do 
gazety.

I  dlatego redakcja „Sztandaru 
Młodych“ prosi DOKP Kraków  
o zajęcie się sprawą umożli
wienia towarzyszowi Obrzutowi 
ukończenia kursu spawaczy, po
wrotu do pracy w brygadzie mo-

I stowej i ukaranie tych, którzy
| szykanują robotnika za to, że 
j zwrócił się do redakcji o po -  
! moc w zorganizowaniu kota 
ŻM P,

Osobnych k ilk a  uwag należy 
skierować do ZP i ZW ZMP.

ZP ponosi bezpośrednio w inę 
za u trudn ien ia  w  zorganizowaniu 
koła ZMP. Jest w  najwyższym  
stopniu dziwne, dlaczego ZP nie 
ty lk o  n ie  poczuł się w innym , nie 
ty lk o  nie próbował bronić ko
respondenta, ale go rliw ie  pot
w ierdzał oszczerstwa o tow, 
Obrzucie.

Jest jeszcze dziwniejsze to, że 
towarzysz Fiema z ZW  ZM P w  
K rakow ie , nie badając sprawy 
do głębi — zadow olił się zasły
szanymi oszczerstwami i pozo
s taw ił Obrzuta własnemu loso
w i.

Ze stanowiska tych towarzy
szy, odmawiających racji kore
spondentowi, wynikałoby, ie  u- 
znają oni za możliwe odrzucać 
starania młodych robotników 
chcących założyć kolo ZM P. Bo 
przecież te j właśnie: sprawy do
tyczyły starania towarzysza Ob
rzuta. Oto do jak ich  wypaczeń 
może doprowadzić niechęć do ko- 

j respondenta i jego k ry ty k i.
Czyż można się więc dziw ić.

| jeśli m łodzi robotnicy — tacy 
I ja k  O brzut — rezygnują w  koń- 
\ cu z chęci wstąp ienia do ZMP.

Sprawa ta powinna zostać za- 
nalizowana przez Prezydium 

j ZW ZM P w  K rakow ie.

STEFAN PEŁCZYŃSKI

Czas nie  pozwolił nam, to
warzysze, jakoś ostatecznie u- 
P°rządkować i podsumować na- 
*Ze.i, trzeba powiedzieć — dosyć 
gw ałtownej — dyskusji nad 
•Prawą po traktow ania  przez 
vas korespondencji K. W olnika, 

k ry tyku jące j pracę waszego ko- 
*a zetempowskiego. Zgodnie 
* *  złożoną wam  wówczas obiet- 

postaram się w ięc upo
rządkować i objaśnić jeszcze raz 
JWó.i pogląd na tę ważną nie 
y lko dla was, ale i d la w ie lu  

“ ńiych aktyw is tów  sprawę. Przy
pom nijm y pokrótce o co cho
dziło.

, A więc robotn ik  waszych za- 
Kłądów—Przedsiębiorstwa M on- 
tażu Urządzeń E lektrycznych 
przemysłu Węglowego w  S ta li- 
"ogrodzie i członek waszego 
¡F^ła ZM P K aro l W oln ik , w  li-  
•cie do redakcji poddał krytyce 
Pracę kola, tw ierdząc, że w  ży- 
*jIU _ organizacji niedostateczny 
Odział b iorą zetempowey-robot- 
^ Icy. Jako dowód przytacza) mt- 
«Jńinną nieobecność zetempow- 
c°w -robo tn ików  na zebraniach 
Organizacyjnych. Przyczyny te- 

dopa tryw ał się K . W oln ik  
n iezawiadam ianiu robotn i- 

ków o zebraniach.

Gazeta nasza opublikowała w 
M ązktt z tym  pytanie pod 
dresem koła i Zarządu M ie j- 

bK!<?go ZMP. Zaraz potem od- 
t f ;0 się zebranie waszego koła, 

:0re odrzuciło k ry ty k ę  tow.

TAK SIĘ D Ł A W I  KRYTYKĘ...
List do toin. ton;. Króla, Tyca i Maksymowicza, aktywistów ZMP w PMUEPW w Stalinogrodzie

kt;
W,

“ “szkalował koło“ , że „n ie  ma
**k tfi
kfod

snia do ko ła“ , ż« jego „w y - 
j  —y są niezgodne z prawdą“ , 
^  „Poderwał au toryte t ko ła“ , 
j. „odryw a się od ko lek tyw u“ , 
d?' ®y ły  propozycje, żeby u- 

■trtić tow . W o ln ikow i ostrej 
sgany —  ostatecznie jednak 

““graniczono się" do zobowiąza-hia 8o, by odwołał notatkę i
^Pow iedzenia mu, by na drugi 
jj** Pisał korespondencję, gdzie

„sto  procent p raw dy“  i 
Kj „ ” z»czynał k ry ty k ę  od' sie-

obranie i w y, tow arzy- 
j A  k ierowniczy ak tyw  koła, 
fct* cie rację? Na to pytanie 
i *  btożna odpowiedzieć inaczej,. 
’ 4  tjdko przecząco, ^ ------v

Odrzuciliście krytykę 
słuszną

Zacząć należy od tego, że jed
nak w  gruncie rzeczy krytyka 
Wolnika była słuszna. W ynika 
to z waszych w łasnych w t'po- 
w iedzi na tymże zebraniu. Bo 
przecież w y sami, towarzyszu 
Tyc, s tw ierdziliśc ie , że „jest 
prawdą, że bardzo n ik ła  ilość 
członków z montażu (tan. ro 
botnicy — H. G.) uczęszcza na 
z e b r a n ia . .a  obecny na zebra
niu przedstaw icie l Zarządu 
Dzielnicowego, ja k  m ów i proto
kół: „...oświadcza, że w iną  zarzą
du jest mała frekw encja pra
cow ników  fizycznych na zebra
niach i prosi, ażeby w  przyszło
ści sprawą tą się zaintereso
wać...“  Są jeszcze inne przy
kłady, potw ierdzające słuszność 
k ry ty k i W oln ika, k tóre „jakoś“ 
nie w zbudziły  zainteresowania 
zebrania i  zastały przez k ry ty 
ków tow. W oln ika  przem ilcza
ne. Np. to, że koło wasze obej
m uje zaledwie około 40 m łodych 
robotn ików  na około 400 za
trudn ionych w  przedsiębior
stwie. Dwa razy w ięcej jest 
natom iast w  kole urzędników  i

macie „specyficzną s truk tu rę  
przedsiębiorstwa“ , nawet „teo
retycznych“  — że młodzież nie
do jrza ła, niechętna, że ostate
cznie ZM P nie m usi obejmować 
cale,i młodzieży, bo i pa rtia  nie 
wszystkich robo tn ików  wciąga 
do swych szeregów, wysuwacie 
żal, że n ik t wam w  gruncie rze
czy n ie  pomaga w  zorganizowa
niu pracy, ale niezależnie od za
strzeżeń jak ie  trzeba mieć do 
tych wszystkich uspraw ied li
w ień  — same uspraw ied liw ien ia  
wskazują na to, że problem 
młodych robotników w waszym 
kole istnieje i że. co ważniej
sza — W Y GO W ID Z IC IE .

A więc K. W o ln ik  m ia ł rację 
Dlaczego w tak im  razie wystą
pienie K. W oln ika spotkało się 
z. tak ostrym  sprzeciwem z w a
szej strony na zebraniu?

Skąd wziął się 
Wasz błąd

K aro l W o ln ik  oczywiście nie 
we wszystkim  m ia ł rację. Uw a
żał on na przykład, że w ysta r
czy rozsyłania przy pomocy 
rachuby w dn i w yp ła t zaw ia
domień o zebraniach i już

spojrzeliście na nią nie polity
cznie, a formalno-biurokratycz- 
nie. W ten sposób dużo było na 
zebraniu m ow y o tym , że K. 
W oln ik  om y lił się, podając stan 
ilościowy waszego koła (zamiast 
97 osób podał 120), a jakoś n ik t 
nie m ów ił, że ko ło  obejm uje 
zaledwie 10 proc. m łodych ro
botników, W ten sposób naw y- 
myślanu W oln ikow i, że propo
nuje metodę zawiadam iania o 
zebraniach stasowaną już  w 
kole — a nakoś nie zastanowio
no się nad tym , co robić, żeby 
rzeczywiście uaktyw n ić  młodych 
robotn ików . Pretensje do Wol
nika, żc jego korespondencja nie 
była w stu procentach słuszna, 
przesłoniła wam to co najważ
niejsze, istotę krytyki Wolnika.

W arto, żebyście przeczytał: 
towarzysze — nie ty lk o  w y sa
m i, ale i całe wasze koło —- 
część referatu Towarzysza 
S ta lina wygłoszonego w  1928 
roku, zatytu łowaną ,.Ó samo
kry tyce " k tórą znajdziecie w  X I 
tomie dziel J. S ta lina. Towa
rzysz S ta lin  m. in. m ów ił tam:

Powinniście wiedzieć, że ro
botnicy czasem obawiają się 
powiedzieć prawdę o brakach 
w naszej pracy. Obawiają się 
nie tylko dlatego, że mogą za 
to „oberwać“, ale i dlatego, że 
mogą ich „wyśmiać“ za nie
doskonałą krytykę. Gdzież pro
stemu robotnikowi czy proste
mu chłopu, na własnej skórze 
odczuwającemu braki naszej 
pracy I naszego '  planowania, 
gdzież mu do uzasadniania swo
je j krytyki według ■wszelkich 
reguł sztuki? Jeśli będziecie żą
dać od niego krytyki stuprocen
towo słusznej, zniweczycie przez 
to możność wszelkiej oddolnej 
krytyki, możność wszelkiej sa
mokrytyki. Oto dlaczego sądzę, 
że jeśli krytyka zawiera cho
ciażby 5—10 procent prawdy, 
to i taką krytykę należy wy
słuchać i uwzględnić je j zdrowe 
ziarno. W  przeciwnym razie, po
wtarzam, musielibyście zam
knąć usta tym setkom i tysią
com oddanych sprawie Rad lu
dzi, którzy nie mają jeszcze do
statecznego doświadczenia w 
swojej pracy krytycznej, ale 
przez których usta przemawia

wam  się ich uaktyw nić, nie bę
dziecie ich przywódcami, bo za 
takich oni was nie uznają.

Problemu uaktyw nien ia  m ło
dych robotn ików  nie rozwiąże
cie w ynajdyw aniem  coraz to 
nowych, trochę — powiedzmy 
sobie otwarcie — b iu rokra tyz
mem pachnących sposobów za
w iadam iania o zebraniach, cho
ciaż, oczywiście, prosty i dobry 
sposób zaw iadam iania jest po
trzebny. A le  to  szczegół spra
wy. Rzecz główna natom iast po
lega na tym , że m łody robotn ik  
musi czuć się gospodarzem w 
swej organizacji zetempowskiej, 
w swym  zakładzie, gospodarzem 
swego k ra ju , T y lk o  na tym  
gruncie poczucia, że jest gospo
darzem, w  pełni odpowiedział- j prawdopodobnie uważacie, że
nym  za wszystko dobre i złe co j gdy się k ry ty k u je  waszą pracę,
go otacza może zrodzić się ak- [ a nie m ów i o osiągnięciach — , . , . . . .
tywność młodego robotnika. I to jest dla was krzywdzące, kry tykę , zastanówcie się wspol- 
to poczucie trzeba ze wszyst- \ Stąd też prawdopodobnie bie- , ’ ,ak /om «, by posuwać 
k ich s ił mu wpajać, in ic ja tyw ę rze się postulat sform ułowany j si.ę naPr!Cod, bo to jest na,nvaż-
rodzącą się z tego poczucia ze | pod adresem W oln ika na zebra- j 1 K '!S3X- K‘oio wasze doko-

chce wzmocnić koło przez u- 
aktywnienie młodych robotni
ków. Trzeba raczej powie - 
dzieć, że zebranie to, na którym 
występowano w obronie rzeko
mego autorytetu koła — właśnie 
poderwało ewentualne resztki 
jego autorytetu — zwłaszcza 
wśród młodych robotników wa
szego zakładu.

W obronie zastoju
Wiadomo, że wasze ko ło  ma 

sporo osiągnięć różnego rodzaju. 
Urządziliście w łasnym i siiłami 
św ietlicę i zorganizowaliście w  
n ie j niezłą pracę. Macie osiąg
nięcia produkcyjne. Dlatego też

brakach, i o osiągnięciach. Do
brze byłoby, gdyby nie ty lk o  p i
sa! on do gazety, ale występo
w a ł także z k ry ty k ą  na miejscu, 
w kole zetempowskim. A le  n!e 
to jest najistotniejsze. Dla or
ganizacji cenna jest każda kry
tyczna uwaga, która pomaga uj
rzeć jakiś brak, gdyż organiza
cja chce za wszelką cenę braki 
likwidować. I  naprawdę nie 
ist itne jest to, czy krytyka w yj
dzie na zebraniu kola, czy z ga
zety. Najważniejsze, żeby byto 
w niej choć ziarno stusznośel, 
bo i wtedy jest ona pomocna. 
Wszelkie zaś żądanie „uzgad
n ian ia“  k ry ty k i,  żądanie ja 
kie jś „służbowej drog i“  dla 
k ry ty k i jest w  istocie rzeczy je j 
ograniczaniem, jest narzucaniem 
kry tyce  biurokratycznego ka
gańca.

Pokazano wam braki w robo
cie — podziękujcie, zastanów
cie się jak poprawić to naj
ważniejsze, najgłówniejsze w 
naszym życiu — robotę, budow
nictwo socjalizmu. Pomóżcie 
pogłębić korespondentowi jego

techników. To nie jest zdrowa j wszyscy zeterrtpowcy z produk- 
sytuacja. Tego rodzaju stan | cji. 'będą na zebrania przycho-

„...Niekied.y wymyśla się kry- 
tykom za niedoskonałość ich j sama Prawda“ *). 
krytyki, za to, że krytyka oka- I
żuje się czasem słuszna nie w | Zdławiliście siusznq

rzeczy świadczy o poważnym, 
po litycznym  wypaczeniu cha
rak te ru  naszej organizacji, któ
ra, będąc ja k  wuadomo organ i
zacją robotniczo-chłopską, sta
w ia  sobie za cel zrzeszenie o- 
grom nej większości m łodzieży 
robotniczej. A  tymczasem wasze 
kolo .obejmuje na swoim  tere
nie znikom ą mniejszość te j 
młodzieży. Sami zresztą, jak

dzić. Wy tę metodę stosujecie 
i ja k  w ykazało doświadczenie 
rezu lta tów  ona nie daje, co jest 
naturalne, bo form alno-organi- 
zacyjne posunięcia n ie  mogą 
rozwiązać problem ów po litycz
nych, a sprawa uaktyw nien ia  
zetempowców to w łaśnie przede 
wszystkim  problem  polityczny. 
To jednak, że K. W o ln ik  nie 
m ia ł rac ji w  te j sprawie, nie

przyznaliście już  n ie  na .zebra- | zm ienia słuszności is to ty jego 
niu, a w  rozmowie, zdajecie so- | k ry ty k i — że źle jest z ak tyw - 
bie sprawę, że coś tu ta j z tą ! nością robotników-zetem poweów 
młodzieżą robotniczą me jest j w  waszym kole. Toteż wasz 
w  porządku. Szukacie co p raw - J główny błąd polega na tym, że 
da różnego rodzaju uspraw ie- j nie dojrzeliście istoty sprawy w 
d liw ieA  organizacyjnych, że | korespondencji K . WolnUta. bo

całych stu procentach. Często 
żądają, żeby krytyka była słusz
na we wszystkich punktach, je
śli zaś nie we wszystkim jest 
słuszna, zaczynają na nią wy
myślać, ganić ją.

Jest to niesłuszne, towarzysze. 
Jest to niebezpieczny błąd. 
Spróbujcie tylko w:ysunąć ta
kie żądanie, a zamkniecie usta 
setkom i tysiącom robotników, 
korespondentów robotniczych, 
korespondentów wiejskich, któ
rzy pragną naprawić nasze bra
ki, ale nie umieją czasem pra- 
widlowo formułować swoich 
myśli. Byłby to grób, nie sa
mokrytyka.

inicjatywę
Oto jest odpowiedź, na wasze, 

towarzyszu Typ, żądanie, by 
W o ln ik  pisał 100 procent p raw 
dy. Czy W oln ik  to  czasem nie 
jeden z tak ich  robotn ików , o 
których m ów i Towarzysz Stalin? 
W ydaje się, że koło wasze po
pe łn iło  błąd om aw iany w  cyto
wanym  ustępie re fera tu Towa
rzysza Stalina. Zdławiliście ro
dzącą się aktywność polityczną

wszystkich s ił rozw ijać. A  w  
spraw ie W oln ika, ob iektyw nie 
biorąc, postąpiliście przeciwnie 
i poważnie zaszkodziliście orga
nizacji.

W sprawie autorytetu

nalo samosądu moralnego nad 
korespondentem, młodym robot
nikiem. Tak się dławi krytykę, 
tak się dławi energię i inicjaty
wę młodych robotników.

niu, by na drugi raz pisał on 
nie ty lk o  s> brakach ale i o osią
gnięciach. Lęk przed „w yp a 
czeniem“  rzeczywistego obrazu 
waszej pracy, jest prawdopo
dobnie przyczyną tego żądania.
by W oln ik . ja ko  korespondent ! _  , . ... . .

, uzgadniał z wam i to, co pisze !, p°P « n iliście, towarzysze, w ie l- 
Z tego punktu widzenia pa- i do gazety. ! Kl • k tó ry  Poderwał au-

trząc, js k  ocenić staw iany na i Ale niesłuszne są towarzysze to ry  te t organizacji wśród ns Ro
zebrani u koła wniosek o udzie- | te obawy, i te zd an ia . Za- I robotn ików . Aby odzy-
lenie ostrej nagany W oln ikow i? j ezynają się one rodzić tam,, ;  ̂ umocnić ten autorytet,
Jak ocenić cadanine n ip lfłn rv rh  I o iD i<> nnurcla la a Imncfara bai i trzeba odważnie błąd naora-Jak ocenić gadaninę niektórych | gdzie powstaje atmosfera samo- 
towarzyszy o „poderwaniu au- i zadowolenia, upojenia osiągnię- 
to ry te tu  ko ła“ ? W ydaje się, że j cłami. To zaś prowadzi wprost

wić.

nie można ocenić tych rzeczy 
inaczej ja k  ca łkow ite  nieporo
zumienie. Bo jakże można da
wać młodemu robotnikowi na
ganę za to, że czuje się gospoda-

miodego robotnika, zamknęliście ! rzCm k?U1 *?teT ° W^ ‘.

Koło wasze powinno samo-
do zastoju. Prawdę tę po tw ie r- i krytycznie zanalizować całą tę 
óm  sprawa K. W oln ika. Zebra- : sprawę, cofnąć niesłuszne decy- 
nie części waszego koła, na k tó - i zje wobec korespondenta Wol- 
rym  „rozpraw iono się“  z nim , | nika, a zrobić to powinno wraz 
w ystąp iło  w  obronie zastoju j z całą młodzieżą robotniczą za- 
pracy, przeciwko podniesieniu ! kładu. Trzeba, bv pomógł wam¡« rzw ZMP wAle, M e t a  e ta t. w ym inie po- robotnicy b r^ l ud.iat w tyciu , nie, iakoby wszystko by_ , • H E N R Y K  G A W LIK

wiedzieć, przy takim stosunku 
do przejawów inicjatywy mło
dych robotników, nigdy nie uda

organizacji. O jakimźe podrywa- j io zrobione“
niu autorytetu koła może być- Dobrze“ byłoby oczywiście, I •) J. S ta lin  -  Dzieła, t  X I 
mowa, skoro młody robotnik ; gdyby korespondent p isa ł i o I str. 45— 46, wyd. K iW , 1951 r, J



Żołnierz pokoju na wolności
Vf niedzielę zw oln iony został 

•  w ięzienia w  M elun bohaterski 
obrońca pokoju — m arynarz 
francuski H enri M artin .

Gdy w niedzielę o godz. 7 
rsno  bohaterski m arynarz zna
laz ł się na wolności — uda) się 
on natychm iast pociągiem do 
Paryża i z ja w ił się w  redakcji 
„H u m an ité ", co było tam ra
dosną niespodzianką. W chw iię  
potem do redakcji przybył 
Jacques Declos, który gorąco 
usciskal Henr! M artina. Następ
nie zebrań się w redakcji obroń
cy Henri M artina, deputowany 
kom unistyczny Krtege! V a lrl- ! 
nv>nd i inn i przedstawiciele i 
FPK. przewodniczący Francu- ' 
sk le j Pomocy Ludowej Jourdain, i 
Aragon, Pisa T rio le t i w iele in- 
r.vch osobistości. W gmachu 
„H um an ité “  odbyło się w ser
decznym nastro ju zaimprowizo- ; 
wane przyjęcie na cześć boba- ' 
terskiego marynarza. Nieco póź- 1 
n ie j przybyła również jego m ał
żonka — Simone M artin . W | 
gmachu „H um an ité " nastąpiło 
wzruszające spotkanie obojga 
małżonków.

Ojciec bohaterskiego m aryna
rza dowiedział się o jego zwol
n ien iu w  chw ili, gdy przewodni
czył w Brunem ont (Nord) w ie
cowi ludowemu w jego obronie.

Wiadomość, że Henr! M artin  
jest na wolności, rozeszła się lo
tem błyskawicy wśród ludności 1 
Paryża. W ciągu godziny roz- j 
chw ytano nadzwyczajne wyda
nie „H um anité“  podające tę" ra-

pisma „La  M arseilla lse“  pow i-
| talo dobrą nowinę odśpiewaniem 
„M a rsy lia n k i“  i M iędzynaro
dówki. Ze szczególną radością

2S2*“- I £3 “Sm& • ,wo'ni'ni“gmachem „H um an ité " tłum y i ;-------
w iw a tow a ły  na cześć zwolnto- gf zle, «n iie szku je  ro
nego patrioty, j czina bohaterskiego marynarza.

w  . . . .  , ! Po w yjściu  na wolność Henri
w ciągu niedziel) dowiedziała M artin  złożył za pośrednictwem 

«lę o zwolnieniu H enri M artina  i „H um an ité “  Pośrednictwem 
cala Francja. W  w ielu m iejsco- ! jącej treści- 
wościach odbyły się radosne ‘ 
manifestacje. 75 tysięcy osób ze
branych w  M arsy lii na dorocz
nym  święcie demokratycznego

mieszkańcy

„H um anite“  deklarację następu
jącej treści: „Jestem w olny po 
blisko 41 miesiącach więzienia. 
Radość moja nie ma granic. 
Przesyłam gorące pozdrowienia

attdm, k tó rym  zawdzięczam w ol
ność... Opuszczając więzienie, 
zdaję »obie sprawę z tego, że w 
ciągu m inionych 41 miesięcy 
spotęgowała się w a lka  o pokój 
w  Vietnamie. G łośniej niż k ie 
dyko lw iek domagam się wraz z 
innym i Francuzami pokoju w  
tym  kra ju . Jednocześnie myśl 
moja k ie ru je  się ku w ięzieniu w 
Fresnes, ku tym , którzy pozo
stają tam jeszcze dlatego, że 
w zyw ali do pokoju w  V ietna- 
mie. Niechaj wzmoże się walka 
w- ich obronie, a rych ło  będzie
my mogli pow itać nowe zwy
cięstwo: -wypuszczenie Ich na 
wolność“ .

Jednocześnie Henr! M a rtin  
przesłał do pięciu pa trio tów  u- 
w ięzionych w  Fresnes lis t z ser
decznymi wyrazam i solidarności,

W liście do sekretarza gene
ralnego FPK Thoreza Henr! 
M a rtin  pisze:

„W  tym  radosnym dn iu dzię
ku ję  Ci za to, że umiałeś w ykuć 
Francuską Partię Kom unistycz
ną, która stając zdecydowanie 
na czele mas pracujących, zada
ła  dziś nową kięskę rządowej 
po lityce zamachów na wolność. 
Mam nadzieję, że po tym  na
szym zwycięstw ie nastąpi wiele 
innych, & w  szczególności zwol
nienie naszych braci z Fresnes. 
Uczynię wszystko, co leży w 
m ej mocy, aby tak  się stało“ .

Do uczestników IV  Św iato
wego Festiwalu M łodzieży 1 
Studentów w  Bukareszcie Hen- 
r i M artin  przesłał

b y ł praw dz iw ym  patriotą, ta  
brzydzi się zbrodnią, i *  koehM
pokój.

Po zakończeniu w o jn y  z h it le 
row sk im i Niemcami, M a r t in  za
ciągnął się w  ¡945 r. do m a ry 
n a rk i francuskie j,  by walczyć, 
ja k  mu mówiono, przeciwko  
imperia l is tom japońskim, którzy  
okupowali Vietnarru W ierzy ł  
jeszcze wówczas oszukańczym 
zapewnieniom rządu, te po prze
pędzeniu Japończyków Vietnam  
otrzyma niepodległość.

Gdy M ar t in  zorientował się, 
te  został oszukany, te  broni in -  
teresów kolonizatorów i  m i l ia r 
derów, wystąp ił przeciwko w o j
nie w  Vietnamie.

„ Jestem człowiekiem  ł  m a ry 
narzem, nie mordercą"  — o- 
śuHadczył stanowczo.

Henr i M ar t in  stał się in ic ja 
torem akc j i  wyjaśnia jącej istotę 
„b rudne j wo jny" .  „Będziemy  
żołnierzami Francj i,  n igdy zaś 
na jem nikam i“  — pisał M art in  w  
jednej ze swych płomiennych  
u lotek do żołnierzy.

13 marca 1950 V. pod zarzutem  
demoralizacji  a rm i i "  H enr i  zo

stał aresztowany. Jesienią tegoi 
roku t rybuna ł f rancusk i wydaje  
haniebny w yrok  skazujący M a r 
t in na 5 la t ciężkiego więzienia.

W ten sposób reakcja  frsn cu -

ska zamierzała odciąć od furia ta 
i  ludzi młodego patriotę i  ró w 
nocześnie zastraszyć innych bo
jow n ików  o sprawę, o k tórą  
walczył M artin .

Wtedy to rozległ się głos 
wszystkich pa tr io tów  f rancu
skich, a wraz z n im i głos m i
lionów ludzi na świście, żądają
cych wolności dla „żołnierza po
ko ju "  — ja k  pięknie nazwano  
Henr i M art ina

W olka o wolność Mart ina, w  
które j naród francusk i potępił 
„brudną wo jnę“  w  Vietnamie, 
zakończyła się sukcesem. 
Rząd Laniela zmuszony za
siał do ustąpienia pod naci
skiem narodu  i  młodzieży f r a n 
cuskiej. Nacisk ten szczególnie 
dziś, w  dni Festiwalu Pokoju i 
Przyjaźni,  po zawarciu rozejmu  
w Korei,  wskazującego na mo
żliwości rozwiązywania spor
nych problemów w  drodze ro 
kowań, przybra ł na sile, spotęź- 
niał.

Cieszymy się z uwoln ienia  
Henri M art ina  i  ślemy mu od 
młodzieży polskie j gorące po
zdrowienia  i  tyczeniu  osiągnięć 
w  jego dalszej p łomiennej w a l
ce o pokój,  w  wa lc*  przeciw  
brudnym  wojnom.

FR. RURDZT

W ieczór w  Bukareszcie, p le r- j nagle w  ciszy rozlega się mocny
wszy wieczór IV  Festiwa lu M ło- j głos młodego chłopca, k tó ry  o-

nastepującą depeszę: „Z w o l^ to ! 1 ?2?eży\  W ra*_* gw iazdam i zapa-1 glasza 
ny dziś rano dzięki akcji ludu,

zebranej m łodzieży:

przesyłam gorące pozdrowienia 
Światowemu Festiwalow i M ło
dzieży“ .

B iuro Krajowego Kom ite tu 
Obrony Henri M artina  ogłosiło 
odezwę, w które j, w ita jąc  z en
tuzjazmem uw oln ienie tego pa
tr io ty  podkreśla, że jest to zwy
cięstwo osiągnięte dzięki w y 
trw a łe j akc ji uczciwych ludzi

ła ją  się nad miastem św ia tła  j Henri M artin , m arynarz fran 
lam p i re flekto rów . Jasno ja k  j cuski, bohater w a lk  o pokój zo-
w  dzień. Na ulicach, w parkach ; stal w y rw any  z rąk p o lic ji 1 jest 
i na placach panuje n iezw yk ły  | na wolności. W m gnieniu oka

i w yrazy wdzięczności tym  wszy-i różnych p r ą d ó w

Jak najbliższego przyjaciela, s t nie minęło dwa lata. W czasie
d*M „ fcaid» ch,° -  te90 okresu sprawa M ^ t i n a  

piec i  dziewczyna Henr i M a r t i -  nabrała rozgłosu, dotarła do 
"?■ ł  , . u pokoju, k tó ry  po m il ionów chłopców i  dziewcząt, 
trzech latach pobytu we francu- \ do wszystkich uczciwych ludzi.
8k im  więzieniu, wyszedł n a w o l  .. *
ność, w róc i ł  do towarzyszy w a l-  nienia Mart ina.

j Wystąpil i  cmi z żądaniem uwol-

W chw ili, gdy czytamy komu- : _ k ra jo w y  Kom ite t
n ika t  o tym, te  Henri M art in  ^ roncuskiej Młodzieży Republł- 
jest na wolności, dzisiaj właśnie, 
w  okresie święta młodzieży — j

Związku  
„  Repul

kańskiej (UJRF) oświadczył:  

Uważamy za nasze święte

ruch i  ożywienie. Z n ikną ł po
dział na jezdnie i chodniki. 
Dziesiątki tysięcy ludzi — m ło
dzieży rum uńskie j, chińskie j, 
bu łgarskie j, w łosk ie j, angiel
skie j, M urzyn i, Niemcy spaceru
ją  wziąwszy się pod ręce, śmie
jąc się żywo, dyskutując, śpie
wając, Oto obraz przy jaźn i i

słowa te podawane z ust do 
ust, obiegają o lbrzym i płac we 
wszystkich językach świata. Hu
raganami oklasków wyraża m ło
dzież swoją radość z tego zwy
cięstwa s ił pokoju. G dziekolw iek 
się zwrócisz, w jakąko lw iek  u li
cę pójdziesz, ta wiadomość żyje 
na ustach wszystkich. Ludzie

bra te rstw a łączący ludzi, k tó rym  I r?ueają się na szyję m łodym  de-

Festiwalu, przypomina się Fes«- zadanie doprowadzić do T w e g o  
wa l berl ińsk i sprzed dwu lat, na uwolnienia, drogi towarzyszu  
k tó rym  Raymonda Dien pa tr io t- 1 • - -  ■ - r-vszu
ka francuska, która własnym  
ciałem zatarasowała drogę po- j

Henri M art in "

I  zadanie to zostało wykona-
ciągu wiozącego broń do Viet- i ne Przyczynili  się do niego 
namu na brudną wojnę, na w o j-  j wszyscy, którzy występowali  w  
nę przeciwko które j M art in  wa l-  obronie Mar.tina, stwarzając si-
CZ V l ~  apel: L ibe re - ! {<?> przed którą musiał ustąpić
M a r t in i  (Uwoln ić Martina). ] rząd Laniela. Dwa lata przed 

Ud czasu Festiwalu w  Ber l i -  wyznaczonym przez bezprawny

w yro k  terminem Henr1 znalazł 
się na wolności.

.  ~tr
Henr i  m ia ł niewiele ponad 13 

la t gdy zaczęła się I I  wojna  
światowa. Chłopięcymi oczyma 
oglądał tu 1940 r. straszną klę
skę swej ojczyzny, zdradę bur-  
żuazj i, odczuł płód, nędzę, ok ru - ; 
cieństwa wojny.

W r. 1943 miody patriota wstę
puje w szeregi francuskiego ru- \ 
chu oporu. Kolportuje ulotki w 
swej rodzinnej miejscowości. | 

Staje się żołnierzem Odznacza ; 

się szczególnie tu  walce z hitle- 
rowcami pod St. Amand

Nawet w  czasie procesu io r u 
lonie, k tó ry  W 1950 r. toczył się 
przeciw  M a rtin  przewodniczący 
t rybuna łu  zmuszony byt p rzy
znać, że oskarżony przez w ro 
gów ludu francuskiego M art in

drogi jest pokój.
Nad w ie lobarw nym

i legatom francuskim . Bohaterem 
i tego wieczoru, pierwszego wie- 

tłum em  ¡ czoru IV  Festiwalu Pokoju i
unosi się nagle czyjaś postać i i P rzyjaźni byl H enri M artin .

{Mowę kłamstwa 
propagandy

imperialistyczne]
Agencja ADN ogłosiła dn ia  S

bm. następujący kom unikat:
Prasa i radio zachodnio - ber

lińsk ie  rozpowszechniają w iado
mości, że w niedzielę doszło 
rzekomo do dem onstracji w  nie
których miastach NRD. Agencja 
AD N  jest upoważniona do o- 
świadczenia co następuje:

Wiadomości te są całkow icie  
k ła m liw e  i wyssane z palca. 
Rozmaite opublikowane ostat
n io  w  prasie podżegaczy w o jen
nych „zapow iedzi“  prowokacji 
w  NRD i w dem okratycznym  
sektorze Berlina świadczą, że 
w rogie s iły , które poniosły k lę 
skę w  dniu 17 czerwca, p rzy jm u
ją swe własne życzenie za rze
czywistość. Insp ira torzy osła
w ione j am erykańskie j „akc ji 
pomocy“ , fab ryku jąc  tego rodza
ju  fałszywe doniesienia, sami 
się zdemaskowali. Celem ich nie 
jest udzielenie pomocy ludności 
NRD. lecz — ja k  sami to przed
wcześnie w ypap la li — nowe 
a k ty  podpalania, grabieży, m or
dów i prowokacji. O rganizato
rzy prow okacji am erykańskie! 
sami s taw ia ją  się pod pręgie
rzem. A ie  n ie  uda się im  nowy 
„dzień X “ .

W rzeczywistości na terenie
NRD i w  dem okratycznym  se
ktorze B erlina  odbyły  s ię  w  so
botę i niedzielę liczne zebrania 
i manifestacje, podczas których 
ludność w yraziła  stanowczy pro
test przeciwko prowokacyjnej 
„pom ocy“ .

Szerząc swe kłam stwa, dzien
n ik i i rozgłośnie instruow ane 
przez Am erykanów , us iłu ją  
przeszkodzić rea lizac ji nowego 
kursu rządu NRD. Zrozum iałe 
jest, że ludność nie idzie na lep 
tak g łupich m anewrów | uda
remnia wszelkie próby prowo
katorów.

Uchwała Rady Ministrów SCRL-D 
w sprawie odbudowy Pbeniasi

Centra lna Koreańska Agen
cja Telegraficzna ogłosiła u- 
chwałę Rady M in is trów  Ko
reańskiej R epublik i Ludowo- 
Dem okratycznej w  spraw ie od
budowy i przebudowy miasta 
P hen łanu.

Uchwała podkreśla, że w to
ku odbudowy i przebudowy 
Phenlanu, zburzonego przez in 
te rw entów  am erykańskich, na
leży zachować historyczny cha
rak te r rozw oju miasta, w łaści
w ie rozplanować dzielnice m ie
szkaniowe i kom unikację, roz- 
mieścić zakłady przemysłowe 

! Przyjęto, że podstawową osią 
s tru k tu ry  miasta będzie rzeka 
Tedongan.

Uchwala Rady M inistrów ' 
przew iduje, że liczba ludności 
Phenianu dojdzie do m iliona 
osób. G łówne dzielnice przem y
słowe będą położone we wscho
dn ie j i zachodniej części m ia
sta wzdłuż rzeki Tedongan. Dla 
celów zdrowotnych powstaną 
w dzielnicach m ieszkaniowych 
pa rk i i ogrody.

Domy będą w zasadzie trzy* 
piętrowe. Na całym teren'* 
miasta rozmieszczone zostaną 
rów nom iern ie  tea try , kina, k łu” 
by. szkoły, b ib lio tek i, żłobki, 
domy dziecka, szpitale, ant hu* 
la to rla  i sklepy.

Uchwała przew iduje równie® 
odbudowę wszystkich pomni
ków przeszłości, budowę stadio*

, nu, boisk sportowych i bas**
I nów p ływackich.
| Czas wykonania generalnego 
j planu odbudowy I przebudów"
I Phenianu określony został przez 

rząd j a  10 — 15 lat, zaś ter
m in w ykonania najważniej
szych prac w dziedzinie odbu
dowy określono na trzy

Na mocy uchwały rządu P°| 
wstała K om is ja  Odbudowy 
Przebudowy P h e n ia n u .  na cze
le k tó re j stanął prezes Rady 
M in is trów  — K im  I r  Se‘ ,* 
Uchwała wzywa całą ludno, 
m ie jską do wzięcia udziału 
pracach nad odbudową miast?

Drugie posiedzenie
Komis]! Nadzorczej państw ' ' ‘ w Korei

Sacjaiisiyczna Partia Jedności przewodzi narodowi n ie in ie o fa «  I 
w walce o pokój i zjednoczenie narodowe

W artyku le  wstępnym pt. 
„L in ia  generalna SED bvła i 
jest słuszna“  dziennik „Ńeues 
Deutschland", kom entując u- 
ehwałę X V  p len i m KC N ie
m ieckie j Socjalistycznej P artii 
Jedności, pisze m. tn.:

Po wyprowadzeniu mas pra
cujących z głębi katastro fy i 
ru in  Niemiecka Socjalistyczna 
P artia  Jedności wiedzie je krok 
za krokiem  drogą do szczęścia 
i dobrobytu. W łaśnie dumna 
pewność bezwzględnej słusznoś
ci po lityk i p a rtii zna jduje od-

Republika Demokratyczna stała 
się bastionem pokoju, k tó ry  ro
ku je  wszystkim  Niemcom przy
szłość bez masowych grobów I 
ruin.

Obecnie Niemiecka S oc ja li
styczna Partia Jedności stoi na 
czele wszystkich patriotycznych 
sił, na których opiera się po
kojowa przyszłość narodu nie
mieckiego.

„W  oparciu o jedność klasy 
robotniczej, wywalczoną w cią
gu dziesięcioletnich zmagań, 

j partia nasza odegrała czołową- ” I I   ClI Ci tó
K om itcT , r ChT'"a ® X V o £ i ; num 1 rolĘ w dz5eIe utworzenia no- nh, Centralnego SED. L i- , wego demokratycznego państwa,
nia generalna pa rtii -

Korni- 
urzeczy- 

w Niem-

roy w  te j uchwale — jest i po
zostaje słuszna.
^ O m awiając ogromne ____
SED na polu w a lk i o pokój i o 
zjednoczeń-' :  Niemiec dziennik 
stw ierdza:

Po raz pierwszy w długich, 
pełnych cierpienia dziejach na
rodu niemieckiego Socjalistycz
na Partia Jedności postawiła 
zdecydowanie problem rzeczy
wistego zapewnie ia pokoju 
Pod je j ;rzewodem Niemiecka

c zy ta -J w którym  klasa robotniicza po
siada decydujący w p ły w " — 

I przypomina daiej „Neucs 
,z®s!u§J j H eatscliU nd" tekst uchwały K o

m itetu Centralnego, Istotnie, 
nowe Niemcy — stwierdza 
dziennik — mogły powstać je 
dynie w oparciu o siłę klasy, 
która utrzym uje w ruchu kola 
napędowe gospodarki.

„Słuszne było również, że na
sza partia poprowadziła N iem 
cy drogą wiodącą do socjaliz- 

przystąpiła do zakładaniamu

I p i a B i i

T l

SPR ZEfZN O C C I 
A N G L O -A M E R Y K A Ń S K IE  

W S P R A W IE  K O R E I...

.. .p rz y b ie ra ją  coraz os trze jsze  fo r -  
w y  są p rze d m io te m  ko m e n ta rz y  
p ra s y  b ry ty js k ie j .  Gazeta ,,Sun- 
cla.v P ic to r ia l“  zam ieśc iła  a r ty k u ł 
C rossm ana, w  k tó ry m  czy ta m y . 
„A t le e .  p rz e m a w ia ją c  30 czerw ca  w

1 w o ln o ść “ , b y ły  k a n c le rz  Rzeszy,
J - to ty t  ośw iadczen ie, w  k tó ry m  z 
zado w o le n ie m  p o w ita } p ro p o z y c je  
N R D  w  sp raw ie  zw o ła n ia  w  s ie rp - 
n i u b r o gó ]non iem 'eck teJ  k o n fe -
re n c jl  „R ozejm  w  K o re t _  poW le- 

, t*r  ^  ' r , k tó re g o  zaw arc ie  
y y . ą  p o w ita n e  przez 

\s r.ys  k ich  lu d z i w a lczących  o u- 
t-w a .e n te  p o k o ju , św ia d czy  w y m o w - 
m e ze w sze lk ie  ls :n 'e 'a c e  sporne 
p ro o le ra y  na leży  ro zw ią zyw a ć  
d rodze  p o ro zu m ie n ia . To  co s te lo  
się  m o ż liw e  po k rw a w y m  1 bez
m y ś ln y m  p rze le w ie  k rw i w  K o rp l 
p o w in n o  stać się n a ty c h m ia s t m o ż
l iw e  ró w n ie ż  w  N ie m cze ch".

W IR A N IE .. .

P?da i e d z ie n n ik  „S za dża a t",
o db y to  się posiedzenie R ady ira ń -

podstaw socjalizmu w Niemiec
k ie j Republice Dem okratycznej“ 

brzmi jeden z na jw ażn ie j
szych ustępów uchwały 
tetu Centralnego. O
w istn ien ie  socjalizmu ...........
czec-h walczyli przez cale życ 
najlepsi synowie narodu nie
mieckiego. IV następujących pi 
sobe pokoleniach bo jow ników  
dziesiątki tysięcy hi J/i szii do 
więzień w im ię tego celu ludz
kości. tysiące ludzi złożyło swe 
życie w im ię tych dążeń.

Obecnie, gd.y na obszarze N -e 
m ieckie j Republiki Demokra
tycznej istnieją ku temu realne 
możliwości, prawdziwa partia 
klasy robotniczej musi przekuć 
w czyn swoje szczytne dążenia 
Jeśli popełnia się błędy przy 
określaniu tempa tego rozwoju, 
wynika to wyłącznie z chęci do 
szybszego przybliżenia mas pra
cujących ku temu upragnione
mu celowi.

Mm. J. Kowafczyk
wyjucfiai do Korol
Agencja Nowych Chin dono*i, 

ź« do Korei udał się m in is te r 
pełnomocny Józef Kowalczyk.
doradca polityczny polskie j e k i
py do krm rs j! nadzorczej państw 
neutra lnych, k tó ry  przybył n ie 
dawno do Pekinu.

Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi, że 2 sierpnia od
było się w Pam nuntlżonic d ru 
gie z kolei posiedzenie kom i
s ji nadzorczej przedstaw icie li 
państw neutralnych. Na posie
dzeniu tym  postanowiono, że do 
każdej z neutra lnych grup ob
serwatorów należeć będzie po

dwóch oficerów  z każdego sp®* 
śród czterech państw neutral* 
nych reprezentowanych w ko
m is ji. O m ówiono również 7*" 
gadnienia dotyczące porusz**111*
się i łączności neutralnych gr l l f> 
obserwatorów oraz zapewnieni* 
im  bezpieczeństwa.

Y Sesja Zgromadzenia Narodowego 
Albańskiej Bepgibiiki Ludowej

W dniu 1 s ierpn ia odbyła się 
V sesja Zgromadzenia Narodo
wego A lbańsk ie j Republik i Lu 
dowej.

Na sesji om ówiono uchwały 
powzięte na wspólnym  posiedze
n iu  Plenum K om ite tu Centra l
nego A lbańskie j P a rtii Pracy, 
Rady M in is tró w  i Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego A l
bańskiej R epublik i Ludowej, 
które odbyło się 23 lipca br.

Zgromadzenie Narodowe za
tw ie rdz iło  uchwałę w spraw ie 
odwołania Omera N łszanfego ze 
stanowiska przewodniczącego 
Prezydium  Zgromadzenia Naro-

dowego oraz w ybra ło  Hsd 
Leszi‘ego nowym  przewodniczą
cym Prezydium  Zgromadzeń**1 
Zgromadzenie Narodowe 3Pr°" 
bowalo jednom yśln ie uchws 9 
powzięta na wspólnym  po*ie" ẑ  
n iu  Plenum KC Albańskiej Pa* 
t l i  Pracy, Rady M in is trów  i 
zydium  Zgromadzenia Naród 
wego A lb a n ii w  spraw ie po**'1 
rżenia Enverow i Hodźy ml*)* 
utworzenia nowego rządu-

Po dyskusji Zgromadzeń*
Narodowe za tw ierdz iło  skład n 
wego rządu i Jego program. F " 
czym obrady V  sesji Zgrom» 
dzenia zostały zakończone.u- uzenia zostały zaKoncM/*»— ,

-Sk Sk-Sk. 1I
iPo raz pierwszy za granicę

polskich na IV  Św ia towym  Festiwalu  M łodzie- 
ł l  L w ^ J Z a010 Bukareszcie broni  tt» lekkoatletyce  
21 zawodników  t zawodniczek. Część z nich. to młodzi,

T TtT ^  dla k tó rV 'k  Perspektywa s tartów  
w  igrzyskach młodzieży całego świata stała się bodż-P0 Ml rl n i i _ t    »

, do }e?*c/ *  usilniejszej pracy nad podniesieniem po
ziomu swej formy. Dla n iektórych z nich jest to pierw
szy w yjazd za granicę. .

.-.zad ZSRR udzielił  Niemieckie j Republice Demokratycznej bez. 
interesownej pomocy żywnościowej. Na zdjęciu: wy ładunek  
przybyłego z ZSRR transportu konserw we Frankfurc ie  n/Odrą.

Fot. CAF

P r z r d  111 Ś w i a t o w y m  K n n a r e s e m  S i u d e n l ń w

©  Studenci Wenezueli walczą o swe prawa

Iz b ie  G m in  d a t do z ro zu m ie n ia , że i s ltiego  K o m ite tu  O b rońców  P o ko t u
A  -i-"*!‘ ft .n ić *  r i n r m ^ r i  c łrt cżn r.-\c \ińr \sx rct n l r a z i l  n n d n l c o n i n  - _____ • ' J¡la .n ie  dopuści do s to rp e do w a 
n ia  p ro je k to w a n e j k o n fe re n c ji po
l i t y c z n e j w  s p ra w ie  K o re i an i przez 
d y p lo m a c ję  D u llesa , a n i przez L i 
S y n  M ana. Za 2 ty g o d n ie  odbędzie  
s-ię sesja Z g ro m ad ze n ia  ONZ. N a 
w e t je ś li S ta n y  Z jednoczone  odm ó- 
v /ią  k o n s u lta c j i  ze sw ym  so ju szn i
k ie m  a n g ie ls k im , to  je d n a k  n ie  bę
dę m o g ły  ig n o ro w a ć  u c h w a ł O N Z. 
W ra z  z Tnd lam i i p o z o s ta łym i k ra 
ja m i W s p ó ln o ty  B r y ty js k ie j  m u 
s im y  na sesji O N Z  w y w a lc z y ć  ta k i 
sys te m  p o k o ju , z k tó re g o  n ie  
o śm ie lą  s ię  w y rw a ć  n aw e t n a jb a r 
d z ie j zażarc i z w o le n n ic y  z im n e j 
w o jn y  w  W a szyn g to n ie “ .

D R  W IR T H ...

...p rz e v ;o d n iczą cy  „Z w ią z k u  N ie m 
c ó w  w a lczą cych  o Jedność, p o k ó j 1

z o k a z ji p odp isan ia  ro ze jm u  w  K o 
re i. Na pos iedzen iu  zosta ł u chw a - 
? J fV, y e y  w  k tó ry m  Rada w zyw a  
izad  ira ń s k i do popa rc ia  w sze lk ich  
posun ięć  zm ie rz a ją c y c h  do os łab ie 
n ia  n ap ięc ia  w  s y tu a c ji m ię d zyn a 
ro d o w e j i  do po łożen ia  k resu  w o i-  
nom . J

W D C I,H I.. .
. . w  z w ią zku  % pod p isan iem  ro re l-

m u w K o re i o d b y ł się W ie lk i w lec  
pod p rz e w o d n ic tw e m  b ra ta n ic y  p re 
m ie ! a Indii R arneszw ari N e h ru . Na 
w ie cu  zosta ła  u chw a lon a  re zo lu c ja , 
W' k tó re j zebran i w y ra ż a ją  radość

pow odu  p od p isan ia  ro ze jm u  w 
c .o ie i i dom aga ją  się od rządu  h in 
duskiego, aby u c z y n ił w szys tko , co 
leży  w  jego  m o cy  w  ce lu  n ie d o 
puszczenia do s to rp e d o w a n ia  
ze jm u.

W ielu studentów aresztowano, wtrącono do więzienia l u b ' ^ s ^ o  do obozu
eyjnepo na wyspę Cuasina. Innych skazaFain ;.... . ‘ / “'iA'«■ zmacano na wygnanie

[6W- „  ‘  1 ^ 0  I * * * *

koncentra-

zueli. W artyku le  ~źamie8Z M O M ^ ^ w m ^ io ? K\iiJ,OWaii ^ ’ o M a r n ° M  *« studen tam i^W m e-  
racj i  Ośrodków  Akadem ickich o p is u ^  ^ r f n k T I s t n S a r l  0' c z ło n e k , W 'ne.zneUjskiej Fede- 
rych przebywa ją aresztowani studenci istniejące w więzieniach swego kraju, w  któ-

Ha I I I  Akademickich M i
strzostwach Folski w  Krako
wie, w  biegu na 1.500 m z u- 
działem zawodników NRD  
padł nowy rekord Polski na 

j  dobrym poziomie — 3:50.4. Au- 
. torem ieoo niespodziewanie 
 ̂ został 22-letni Jerzy Chromik,  
, zawodnik krakowskiego
^ OWKS-u, k tó ry  pokonał na- 
j  szych najlepszych śrerlmody- 

stansmcców Lewandowskiego 
Ą i Potrzebowskiego.

■ Na tych samych zawodach 
'  Chromik uzyskał najlepszy po- 
ł  wojenny w yn ik  to biegu na 
c 3.000 m — 8,22 min., k tó ry  jest 

zaledwie o 3.2 sek. gorszy od 
rekordu Kusocińskiego. tV 
W y  tygodnie później w  W ar
szawie, obok doskonałego Wę-‘ 

f gra Kouacsa, Chrom ik  „zro
b i ł "  na 5 km 14:24.8 zaledwie 

. o <1,6 sek czas gorszy od rekor-  
f  du Polski, należącego również  

do Kusocińskiego.

ć Chrom ik  zaczął uprawiać  
f  sport w 1951 roku w  „G órn i-  
f  lcu"  Zabrze. W 1952 roku za- 
(  debiutoutał to barwach naro

dowych w meczu lekkoatte- 
(i tycznym Polska — NRD. Te- 
(  goroczne jego w y n ik i  nie *ą 
ć przypadkiem. Poprzedziła je 
f  solidna praca, o k tó re j Chro- 
f  m ik  mówi,  że: „ trzeba mieć 

dużo s ilnej woli ,  biegać „strn- 
t  JJną“  Ilość k i lom etrów  zimą 
f  i latem w  śnieg, mróz czy 
( deszcz". Właśnie dzięki tej usil-  
f  nej pracy nad sobą Chromik  

uzystcal paszport do Bukarę-
( SZtll.

Na zeszłorocznej spartakia

dzte G w ard i i  we W rocław iu
sp raw ił niespodziankę n i ema
ny warszawianin Baranowski,  
k tó ry  znalazł się w  f inałach  
100 i  200 m.

W roku bieżącym zetempo-
wiec Baranowski legdymuje  
się już dobrym i w yn ikam i na 
100 ( 10.8) i na 200 m (22,1)

— W ynik i osiągnięte w  tym  
roku  — mówi kol Baranowski 
— zawdzięczam swemu trene
ro m ,  kpt. S ln rybra tnw i oraz 
t rosk l iw e j opwce, jaką otacza 
sportowców dowództwo Ludo
wego Wojska Polskiego. Cie
szę się z wyjazdu do Bukare
sztu. Tam, startując w  dobo
rowej stawce, chcę znacznie 
poprawić moje życiowe reko r
dy. by tym choć w części od
wdzięczyć się Państwu za o- 
piekę, jaką otacza m n it  I 
wszystkich sportowców.

Na ostatnich zawodach lek
koatletycznych z udzia'em za
wodn ików Węgier, dobre w y 
n ik i  uzyskali również  m łodzi 
młociarze Harmata  i  Rut.

Jan Harmata startuje  j u t  od 
1947 roku. Do roku ubiegłego 
specjalizował się w  kul i,  dy-

W Y D A W C A : Zs rzad  G tó w n j 
. Z w ią z k u  M łodz ieży  R nlsk le ! 
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P a ń s tw  W y o d ręb n ion e

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż .  PPK „R u c h " ,  o d d z ia ł 
w W arszaw ie. S rebrna  12

W A R U N K I P R E N llM E R A T Y l
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
num e ra ta  p rzy im u Ja  w szyst- 
k .e  u rzędy pocztow e oraz 11- 

Z  ,ernr,!b ie  do dn ia  
18- ęo każdego m iesiąca po
przedza jącego ok res  zam aw la- 

s P te n m n e ra ty . -  ce na  m ieś
-  2.30 zł. k w a r t  -  7,5n ,1 „ a ,
i«°0cnl !  ,S5» *'■ rncznit — 30.00 zł, Z a m ó w ie n ia  zb io ro w a
la miot 2a3ładowe onzyjmu- 

R U C H " ° ° W*  C lac6w k1 PPK

„W  lu tym  1952 r „  byłem wraz 
z 12 kolegami aresztowany w 
Wenezueii przez policję.

Ludność Caracasu z oburze
niem patrzyła jak policja w y 
biwszy okna, by dostać się do 
naszego uniwersytetu, rozkazała 
studentom znajdującym  się we
wnątrz opuścić sale z podnie
sionymi rękami pod groźbą 
użycia broni, z  uniwersytetu 
zaprowadzili nas do więzienia 

Sądziliśmy, ze będziemy 
umieszczeni z w ięźniam i po li
tycznymi, pośród których są 
dziesiątki studentów. O m y lil i
śmy się jedna®  Zam knięto nas 
z w ięźniam i krym ina lnym i, ze 
złodziejami, z p ijakam i. Prze?
“ r j '  uZ?S- naszeG° pobytu nie 
oddychaliśmy świeżym p o w ie -i dową I nnkói 
trzem, nie w idzie liśm y św iatła _P k )’ P ^y jęc la  stu-

Pewnego dnia, cele zostały
nagie opróżnione: w ięźniów 
przerzucono do obozu koncen
tracyjnego w  Guaslana, znajdu
jącego się u ujścia rzeki Gre- 
noq ue.

Wsadzono nas do cel opróż
nionych po kolegach, których 
skazano na śmierć. Po miesiącu 
więzienia zawezwano nas po
w tó rn ie  na badanie.

Jednomyślnie wyraziliśm y 
przekonanie o słuszności nasze
go ruchu studenckiego i jego 
programu: podwyższenia budże
tu uczelni, dem okratyzacji na
uczania, uw oln ienia wszystkich 
studentów i profesorów uw ie
zionych za walkę o prawa oby
watelskie, o niezawisłość naro-

dziennego, w konsekwencji 
więc zapadaliśmy poważnie na 
zdrowiu.

M anifestacje uliczne ludności 
zm usiły rząd do przeniesienia 
nas do tzw. „wzorowego w ie
zienia“ . Podczas naszego poby
tu w tym  więzieniu, w ięźnio
wie po lityczn i o trz y m y w a li. ze
zwolenie na widzenie sic z ro 
dziną I przy jac ió łm i jedynie w 
bardzo rzadkich wypadkach. 
U trzym yw anie korespondencji 
było w ogóle zabronione. Ze 
względu na przepełnienie cel w 
w ięzieniu -  byliśm y zmuszeni

4-B-18199 »pać w  korytarzach

dentow wyrzuconych z un iw er
sytetu I zezwolenia na powrót 
wydalonych poza granicę k ra ju
Jednocześnie protestowaliśmy 
przeciwko zamknięciu un iw er
sytetu w Caracas i przeciwko 
uw ięzieniu nas. W konsekwen
c ji tych żądań odesiano nas po
nownie do więzienia. T u ta j by
łem św iadkiem  cierpień i to r
tu r nie do opisania; to rtu r prą
dem elektrycznym , to rtu r lo
dowatego krzesła“ , na które 
w ięźniow ie musieli siadać G il
bert M orillo , redaktor gazety 
studenckiej „P r in r ip io "  by ł be
stialsko bity. W ytrzym ał 0n 
wszystkie to rtu ry  i  DrzeslaJ i

więzienia lis t, w  k tó rym  opisał 
to r tu ry  zadawane jem u i ieeo 
kolegom.

Spowodowało to nowe be
s tia ls tw o ze strony Jego katów; 
i poddanie nowym  to rtu rom  
Już od roku jest on izolowany 
w  celi bez św ia tła  w  w ięzie
n iu  San Juan de la Moros. M ię
dzynarodowa solidarna walka 
studentów musi uratować tego 
odważnego patriotę. N ik t z 
aresztowanych nie staje przed 
sądem i nigdy nie podaje mu 
się przyczyn uwięzienia.

S tudent Radames Larrazabal 
został zam knięty w więzieniu 
dw'a lata temu. Po k ilk u  po
w tarza jących się protestach 
rząd by ł zmuszony wym yślać 
preteksty, aby uspraw ied liw ić  
pozbawienie go wolności i w y
toczyć mu proces. Dla ura tow a
nia jego życia konieczny jest 
protest studentów świata.

Z 13 studentów aresztowa
nych 7 lutego 1952 r. 11 skaza
no na opuszczenie kra ju . Są to- 
Rafael Cądanas, Paul ir ra  
Eduardo Plaża, Rtyas, Ismaei 
Rodriges, G u illenno  Sucre, Pe- 
dro Cesar, Isgu łl, Pedro Capre- 
ca, Eudardo Planchaert, Jose 
M artlnes Rubio, Jesu SastraJo
I .»*-

Ponad 600 WenezuelezyHów
podzieliło ten sam iog, j e łt 
wśród nich wielu studentów",
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K o w a le w s k a
t

dopiero to CWKS zabrałem ttif ł
solidnie do pracy, która nie 
jest lekka. W okresie n a f - f  
większego nasilenia, n P- 
becnie, trenu ję dwa  ra 
dziennie, co daje 25—30

-  dodaje t e H

e j

Ł e rc c a k ó n n a

sku ł  m łocie, w  bieżącym se
zonie natomiast poświęcił  się 
całkowicie rzu tow i młotem, a 
rezultatem tego jest ostatnio 
uzyskany w y n ik  — 54,14 m.

Poważniejsze zawody, w  
których bra ł udzia ł to ze
szłoroczny mecz A T K — CWKS

— Początek sezonu rozpo
czął się dla mnie pomyślnie. 
Już na pierwszych tegorocz
nych zawodach uzyskałem  
50,22 m, w ygrywa jąc  z niepo
konanym, dotychczas Masłow
skim. Dalsze starty  przyniosły  
m i stałą poprawę rekordu ży
ciowego. Jeszcze nigdy ,iie re
prezentowałem barw  polskich  
za granicą, moim marzeniem  
więc było wziąć udzia ł w  Fe
s t iwa lu  u; Bukareszcie — m ó
w i  podoficer Ludowego Woj
tk a  Polskiego, Jan Harmata.

— Sport zacząłem upraw iać 
te „B ud ow lan ych" w  1951 ro 
ku  — m ów i 22- le tn i  kapral  
WP Tadeusz Rut.  —  J e d n a k ,

dżin treningu tygodniowo, 
szę się bardzo 
empowiec Rut — ź® 
pierwszy wy jazd za granit  
jest wyjazdem na Festiurn  
na w ie lk ie  święto młodzieży 
świata.

Najmłodszą reprezentantką  
w śró d . lekkoatle tów jest zete 
pówka ze Szkoły Ogólnokształ
cącej w  Poznaniu B a r b a r j  
Lerczakówna. Ma ona już P° 
za sobą prawie 3- le tm  okJe .1 
startów, w  czasie którego bro*J 
ni la barw Polski w  zeszłoroc--? 
nym  meczu z NRD, wygrywają^ j 
bieg na 100 m. Jej  na)I*P** f  
czasy na 100 m. (12,4) i na r 
tn (25,4) są zarazem rekordu' 4 
m i Polski jun iorek.

— Z wyjazdu do Rumuniif 
cieszę się bardzo, szczegoin^j 
zaś z tego. że będę na Festi . 
wa lu  reprezentować sPorloW'J  
ców polskich. To przecież n M  

_  mo fwyjazd...

Ko-
jlać

pierwszy  
Barbara.

Oszczepniczka K saw era  
Walewska zaczęła up raw iw - i  
lekkoatletykę wiosną br. R j  
czterech miesiącach pracy u i  
zyskała już  w y n ik  lepszy 
rekordu Polski (45,59) K oiV J  
lewska jest zawodniczką nw>~j 
dą, posiadającą doskonałe wa j  
runlci fizyczne, a znajdującj  
się pod trosk l iwą opieką  y  
nera Szelesta, ma wszelk ie j 
dane ku temu, by znacznie 
p ra w ić  swój najlepszy w y ni -f

— W m ó j s tart na 
skach festiwalowych  
wszystkie siły, by uzyskać Ja j  
najlepszą lokatę 10 s ilnej <conJ  
kurenc j i  z zawodniczkami ra  ? 
dzieckim i — przyrzeka k °  • 
Kowalewska.

M. S Z Y K . J ,
^
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